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Wychodzi codziennia o godzinie 5. po południu 

wyjątkiem świąt i niodziel. 

Numer poiedyhczy kosztuje w miejscu 5 ci. 
pocztą 7 ct. 

Biuro Redakc:yi i A dministrseyi Ulica Wałowa 1.09, 


CZĘŚĆ URZĘDOWA, | 


Ogłoszenie. | 


Z końcem lutego 1874 było w obie- 
gu na zasadzie ustaw zd. 24. grudnia 1867. 
Dz. a. p. nr. 8 zr. 1868) $. 5 izd.l. lipca 
1868 (D. u p. nr.84) art. 2: 

A. Według rejestrów prowadzonych w 
uprz. austryackim banku narodowym, a 
obecnie sprawdzonych : 

, Udziałowych przekazów hipotecznych a 
mianowicie : 

a) opiewających na monetę konwen cyjną 
12.650 zł., tj. w wal. zł. ct. 
austryackiej 13.282 50 

b) opiewających 
na wal, austr. zł — w 

85,872.782 50 


85,849 500 
Razem 
B. Wydanych z zam 
knięcia przez obie ko- 
misye kontrel not pań- 
stwa a mianowicie: 
jednoreńskowych . 
pęcioreńskowych 
pięćdziesięcioreń. 129,185 100 zł. ct. 
razem 326 136546 
w ogóle . 411,999 328 50 
Wiedeń, 2. marca 1874. 
Z komisyi Rady państwa dla kontroli 
długów państwa. 
Dr. Henryk Perger-Pergenau 
zastępca prez; denta. 


78,507 876 | 
118,448.570 


Dr. Ignacy Kaiser 
Członek komisyi. 


Naczelny dyrektor poczt galicyjskich 
nadał następujące posady  pocztimistrzów 
i ekspedyentów pocztowych: w Okocimie 
miejscowemu kierownikowi stacyi telegra- 
ficznej Adolfowi Wenzlowi; w Podhaj- 
czykach koło Trembowli prywatnemu urzę- 
duikowi Kazimierzowi Moskwińskiemu; 
w Gromniku pocztowemu ekspedytorowi Fran- 
ciszkowi Przychockiemu; w Wolicy ekspe- 
dytorowi pocztowemu Janowi Grebnero- 
wi; w Biadvolinach miejscowemu dozorcy 
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Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zl; kwartalnie 4 zł., miesięcznie | 


W miejseu rocznie 12 zł, kwarialnia 3 zł., miesięcznie i zł, 


Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, | 


75 et., dendzy 80 at. — Pzzewednik prenvmerowsny osobno koszkuje 4 zł. 


| 1 zł, 85 ot. 
| 
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otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, ćwieróroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi | 
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stacyi kolejowej Janowi Konopnickiemu; 
w Dubiecku ekspedytorowi pocztowemu Ja- 
nowi Siokale; w Wojtkowej właścicielowi 
tychże dóbr Nowosieleckiemu; w Po- 
roninie prowizyonowanemu nadstrażnikowi 
skarbowemu Franciszkowi Tomaszew- 
skiemu; w Zabiu miejscowemu rządcy 
dóbr Janowi Gregorowiczowi i w Za- 
woji urzędnikowi prywatnemu Antoniemu 
Herfurthowi. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 


Lwów, dnia 5. marca, 


W dziennikarstwie wiedeńskiem 
a przynajmniej w spokojniejszej jego części 
zwycięża przecież wzgląd poważniejszy i 
sprawiedliwszy na sytuacyę, której usiłowa- 
no z pewnej strony nadać koniecznie cechę 
draźliwą i napiętą. W rozmaitych pierwszo- 
rzędnych dziennikach stolicy spotykamy też 


słuszną obronę ministra przeciw płochym 


wycieczkom — a jeden z takich głosów za- 


mieszczamy w rubryce poniższej. Tylko Neue 
freie Presse toczy dalej „wojnę kokoszą* z 


godnym lepszej sprawy zapałem. Ciągle się 
gniewa i irytuje i dąsa. Zle się jej też wio- 
dło w ostatnim czasie. Z pancerną chryją 


wystąpiła przeciw p. ministrowi handlu, a 


glos jej nie znalazł nawet echa; wróżyła gro- 
źnie przesilenie gabinetowe, a o przesileniu 
tymczasem nie śniło się i nie śni nikomu; 


jak złowieszcza Kassandra wskazywała na 


konferencyę u p. prezydenta ministra, jako 
ma pierwsze pęknięcie bomby politycznej, 
a tymczasem konfereucya ta odbyła się 
zgodnie, cicho, pomyślnie i osiągnęła w zu- 
pełności cel, jaki miała przed sobą; — 
zgoła daremnie zasiała Neue f. Presse tyle 
wichrów, bo nie doczekała się ewangelicz- 
nej burzy, daremnie przez cały tydzień w 
szpaltach jej grzmiały rodzące góry, bo 
skończyło się jak sama mówi z kwaśnym 
humorem „na małej myszce tylko.* Na do- 


wolune sę od opłaty pocztowej. 


Jednorazowa inserat- obliczają się po 7 ct. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza. 


Listy należy frankować. Reklamacye otwarte 


miar boleści żadna królowa nie napisała li- 
stu do Neue f. Presse i żaden wielki książę 
nie kazał zapalić w jej obecności gazowych 
pająków — nie więc dziwnego, że zły hu- 
mor tego dziennika wraca do swej zwykłej 
bête noire do galicyjskich wyborów. 
Uznanie ważności wyboru pp. Kamiń- 
skiego i Dworskiego w wydziale le. 
gitymacyjnym dał jej powód do nowej wy 
cieczki, w której zapomina, że sama tyle- 
krotnie z zupełnem zaufaniem wyrażała się 
o bezstronnej i ścisłej surowości członków 
legitymacyjnego wydziału. Jeźli ten zły hu- 
mor N. f. Presse potrwa dłużej, gotowo się 
jeszcze pokazać, że dr. Haase i dr. Hanisch 
i inni członkowie tego wydziału w zmowie 
są z galicyjską partyą „anti- konstytucyjną. * 
Odwołanie hr. Arnima z posady 
ambasadora niemieckiego przy rządzie 
francuzkim wywołało w Berlinie pewną sen- 
zacyę, jakkolwiek od dawna już było prze- 
widywane. Jeszcze w czerwcu zeszłego roku, 
wkrótce po upadku Thiersa — doniosły 
dzienniki, że między kanclerzem niemieckim 
a ambasadorem zaszły nieporozumienia 0- 
sobiste. Ks. Bismarck zarzucać miał wów- 
zas hr. Arnimowi, że nie dość energicznie 
występował w obronie Thbiersowskiego rzą 
du i zanadto skwapliwie uznał obecnego 
prezydenta rzeczypospolitej francuzkiej, mar- 
szadka Mac Mahona. Burzę ówczesną miał 
zażegnać cesarz pośreduicząc osobiście mię- 
dzy ks. Bismarckem a hr. Arnimem. Mimo 
to jednak stosunek między obu dypłomata- 
mi pozostał naprężouy, i temu to przypi- 
sują obecne ustąpienie hr. arnima. Następ- 
cą jego ma być książę Chlodwig v. Hohen- 
lohe- Schillingsfiirst, były prezydent gabine- 
tu bawarskiego, wiceprezes parlamentu nie- 
mieckiego a wielki zwoicunik polityki pru- 
skiej, Mówią że ks. Bismarck wybrał umyśl 
nie na tę posadę dyplomatę bawarskiego, 
aby w obec Francuzów stwierdzić solidar- 
ność państw, należących do cesarstwa nie- 
mieckiego. Książę Hohenlohe Schillingsfiirst 
przyjmując godność ambasadora Niemiec 


przy rzeczypospolitej francuzkiej musi mieć 
na to pozwolenie króla Bawarskiego i to 
włąśnie ma być dowodem, że monarcha ten 
zgadza się na politykę ks. Bismarcka, 

Hr. Arnim przeznaczony być ma na 
reprezentanta Niemiec w Konstantynopolu, 
gdzie równocześnie poselstwo niemieckie 
podniesione zostanie do rzędu ambasady. 
Również poseł niemiecki w Rzymie baron 
Keudell otrzymać ma godność ambasadora. 

Jak było do przewidzenia, odrzucił 
parlament niemiecki na przedwczorajszem 
posiedzeniu wniosek posła alzackiego Guer- 
bera żądający zniesienia dyskrecyonalnej 
władzy naczelnego prezydenta Alzacyi i Lo- 
taryngii. Wynik głosowania okazał jeduak 
jak słabą większością rozporządza rząd w 
razie, jeżeli jedna frakcya „przyjaźna cesar 
stwu,* przyłączy się do opozycyi. Potrzeba 
było aż postawienia kwestyi gabinetowej ze 
strony ks. Dismarcka, by zapewnić się co 
do rezultatu głosowania. A i tak większość 
bardzo była nieznaczną. 

Dwa wybory uzupełniające 
we Francyi wypadły jak się zdaje po myśli 
republikanów. Okazało się przytem dobitnie 
jakie znaczenie umiało sobie zdobyć na nowo 
tak pognębione niedawno stronnictwo cesar- 
skie. W departamencie Vienne kandydat 
bonapartystów Beauchamp otrzymał 30.500 
głosów Stronnictwo cesarskie, kierowane 
wprawną ręką Rouhera, karne i dążące wy- 
trwale do wytkniętego celu, oddawna już 
decyduje w Zgromadzeniu narodowem o lo- 


sach gabinetu. Manewrami swemie nigrazy -< 


wywołuje zamięszanie w łonie partyi rzą- 
dowej, z którego następnie doskonale kó- 
rzystać umie. Przy obradach podatkowych 
kilka razy zagrażało rządowi wotum nieu- 
fności. Nie dziw więc, że w obec takiej nie- 
pewności, gabinet francuzki stara się o 
trwalszych sprzymierzeńców i jak donoszą, 
zawiązał rokowania z przywódzcami lewego 
centrum. 

Wielki popłoch powstał w Madrycie 
na wiadomość o klęskach armii Morionesa. 


SKARB WATAŻKI 


Obrazek z końca XVIII. wieku. 


IL. 
Handlarz dusz. 


(Ciąg dalszy.) 


Za uwagami Szachina zdawała się 
przemawiać istotnie pewna słuszność. Zmia- 
na w losie jeńców hajdamackich nie mogła 
pewnie wypaść na gorsze, tak opłakanem i 
nieszczęsnem było ich początkowe położe- 
nie we Lwowie. Fogelwander wzruszył tyl- 
ko ramionami. 

— Szachin panu rotmistrzowi nie pro- 
ponuje nic takiego, coby naruszało honor 
oficerski — mówił handlarz dusz — sam 
Najjaśniejszy Król Jegomość nakazał, aby 
hajdamaków zatrudnić uczciwą pracą jak 
ludzi, a nie pastwić się nad nimi, jak nad 
bydlęciem lub bestyą leśną.... 

— Ale król pewnie nie zezwolił na 
taki handel — wtrącił Fogelwander. —- Zre- 
sztą, mój panie Szachinie, to nie odemnie 
zależy. Ja pełnię tylko nakaz przełożonych, 
i nie mam prawa rozrządzać więźniami. Idź 
do komendanta. 

Szachin skrzywił się na tę propozycyę. 

— Gdybym był chciał udać się z in- 
teresem do p. Korytowskiego, nie przyszedł- 
bym był do pana kapitana. Po co tu pana 
komendanta, kiedy my to sami załatwić 
możemy, 


— Ależ to niepodobna — odparł ofi- | kiedy pan graf przez ludzkość odmówił mi 


cer. — Każdy więzień jest policzony i za- 
pisany; gdybym nawet chciał dobić z tobą 
tego dziwnego targu, to nie widzę żadnego 
możliwego sposobu. 

Szachin zaśmiał się z lekceważeniem, 
jakby chciał uwidocznić całą błahość tego 
zarzutu. 

-—— Gdyby tyle tylko było kłopotu ! — 
zawołał. — Wszakże pan rotmistrz wie, że 
król pozwolił szlachcie podolskiej i ukraiń- 
skiej reklamować tych hajdamaków, co z jej 
dóbr pochodzą. Ja mam przy sobie kilka- 
naście takich reklamacyj z podpisami ró- 
żnych panów szlachty. Powpisujemy tylko 
nazwiska jeńców, i rzecz skończona. 

Fogelwander chwilkę się zawahał. Sza- 
chin usidłał go jak istny szatan kusiciel. 
Przeszedł się kilka razy po pokoju, jakby 
walczył sam z sobą. Suma stu kilkudziesięciu 
dukatów miała dlań dzisiaj wielkie znacze- 
nie, wartą była więcej niż niegdyś tysiące ... 

Ale walka ta wewnętrzna trwała kró- 
tko. Z głębi sumienia wydzierał się wymo- 
wny głos protestu przeciw takiej haniebnej 
frymarce. Fogelwander zadrżał sam przed 
sobą, że choć na chwilę mógł się wahać w 
podobnej sprawie. 

— Nie! — rzekł stanowczo — to być 
nie może! 

Sząchin próbował jeszcze raz swej Wy- 
mowy, ale Fogelwander przerwał mu i mó- 
wić nie pozwolił, 

— Skoro być nie może, to jest, skoro 
p. rotmistrz nie chce w żąden sposób, choć 
Szachin dałby się wyciągnąć nawet na dwie- 
ście dukatów... to miech i tak będzie. Ale 


jeduej proźby, to tukże przez ludzkość nie 
odmówi drugiej. Wiem, że między pojma- 
nymi hajdamakami był jeden, który mnie 
trochę obchodzi, Ja miałem długie lata u 
siebie sługę, poczciwego chłopa. Namówili 
go, dał się głupi skusić i poszedł do czer- 
ni. Żyd jeden z Brodów mówił mi, że wi- 
dział, jak go razem z innymi pędzono do 
Lwowa. Chciałbym się przekonać, czy jest 
tu istotnie; możebym mu pomógł, możebym 
go wyprosił od pana komendanta. 

— Jeżeli o to ci tylko chodzi, nie 
nie mam przeciw temu — rzekł Fogelwan- 
der — właśnie o tej porze znajdziesz ich 
przy robocie na szańcach karmelickich, idź 
tam a obaczysz. 

— Ja tam już byłem, ale mnie dra- 
gonja puścić nie chce. Mogą mnie wziąć za 
szpiega konfederackiego, na co mi tego; te- 
raz tak niespokojne czasy. 

— Mam na szczęście obowiązek słu- 
żby na tem miejscu i idę tam zaraz, możesz 
pójść ze mną. 

Rzekłszy to oficer przypiął szpadę, 
wziął kapelusz i skinąwszy na żyda wyszedł 
z nim razem z domu. 

Szańce i mury, które opasywały dzi- 
siejszy klasztor karmelicki, należały do naj- 
ważniejszych punktów fortyfikacyjnych Lwo- 
wa. Uważane były poniekąd za klucz do 
twierdzy. Wódz szwedzki Steinbock tamtędy 
dostał się do wnętrza Lwowa, a konfedera- 
ci Barscy także z tej strony przypuszczali 
szturm do miasta, który jednakże, jak wia- 


W przewidywaniu oblężenia Lwowa 
przez Konfederatów, Korytowski kazał na- 
prawiać szańce i okopy, otaczające klasztor 
karmelicki, i w tym celu używał hajdama- 
ckich jeńców. Stu kilkudziesięciu opryszków 
pracowało tu przy taczkach. Kilkudziesię- 
ciu żołnierzy z dragonji czyli gwardyi ko- 
ronnej w czerwonych koletach, z muszkie- 
tami nabitemi na ramieniu, trzymało straż 
nad robotnikami. 

Fogelwander z Szachinem minęli stra- 
że i weszli na główne miejsce roboty. 

Skoro Szachin ujrzał nieszczęsnych 
jeńców, twarz jego zmieniła się prawie do 
niepoznania. . 

Muszkuły jego twarzy wyprężyły się 
gwałtownie, oczy wpadły wgłąb, jak tygrys 
w zasadzkę, zaczaiły się w swej pomarsz- 
czonej oprawie, aby z niej jak z jaski- 
ni wyskoczyć niespodzianie na oczekiwaną 
ofiarę.... 

Z najwyższą uwagą począł rozpatry- 
wać się między zgromadzonymi hajdama- 
kami.... 

Fogelwander, którego cała zagadkowa 
postać Szachina zaciekawiła niepomału, śle- 
dził go bacznie. 

Nagle oczy handlarza dusz strzeliły 
żywszym blaskiem, rozświeciły się wido- 
cznym wyrazem dziwnego zadowolenia... 

Młody nasz oficer, który uważnie przy- 
glądał się Szachinowi, był teraz świadkiem 
niemej, tajemniczej, ale mimo to niezmier- 
nie wymownej sceny. 

Między pracującymi hajdamakami znaj- 
dował się jeden, który postacią swą całą 


domo, komendant Korytowski odparł bardzo odbijał od towarzyszy niedoli i mimowoli 


walecznie i stanowczo. 


zwracał na siebie oko. 


sj 


kad 


Telegram wczorajszy doniósł o licznych ob- 
jawach gotowości patryotycznej. Łączą się 
nieprzyjaźne stronnictwa, sypią pieniądze 
na uzbrojenie ochotników. Cosas d Espana! 

Mimo tego entuzyazmu, i tych szu- 
mnych deklamacyj trudno jakoś uwierzyć 
w patryotyzm Hiszpanów. Uczucie to szla- 
chetne wśród ciągłych walk domowych 
gdzieś jakby się zatraciło. Obyśmy byli fał- 
szywymi prorokami lecz zdaje nam się, że 
znów się skończy na słowach. 

Nawiedzonej powstaniem Ja- 
ponii zagraża wojna z sąsiednią Koreą, 
której władzca odmówił mikadowi uiszczanej 
dotąd daniny. Poselstwo japońskie wysłane 
po pieniądze do Korei zostało znieważone 
w sposób brutalny, wskutek czego armia do- 
maga się wypowiedzenia wojny. Rząd je- 
dnak nie może się na to zdecydować, po- 
nieważ niedowierza dawnym wazalom Daj- 
miosów a nadto w wojnie tej nie widzi żadnej 
korzyści dla siebie. W razie przegranej bo- 
wiem wybuchłaby niezawodnie grośna rewo- 
lucya, która łatwo obalióby mogła istnie- 
jącą dynastyę, w razie zwycięztwa zaś, zdo- 
byłaby Japonia w najlepszym razie kraj u- 
bogi i trudny do opanowania z którego nie- 
podobnaby nawet wycisnąć kosztów wo- 
jennych. 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Austrya-Węgry. Na posiedzeniu 
wydziału budżetowego z dnia 2 b. m. zda- 
wał sprawę dr. Giskra z kredytu dodatko- 
wego, którego ministerstwo domaga się na 
r. 1874. Dr. Herbst referował o tytule: 
„Subwencye dla zakładów komunikacyjnych. 
Przy pozycyi: Kolej wschodnio-gali- 
cyjska* wniósł sprawozdawca wstawienie 
sumy 960.000 złr. ponieważ nie cała jeszcze 
przestrzeń tej kolei została oddaną ko- 
munikacyi, P, Minister handlu przemawiał 
za pozostawieniem żądanej przez rząd su- 
my 970.000 złr. — w głosowaniu przyjęto 
jednak wniosek sprawozdawcy. Dalej wniósł 
sprawozdtwca wniosek, aby uchwalono na- 
stępującą rezolucyę: „Wysoka izba raczy 
uchwalić wezwanie rządu: 1) aby ilość mil 
i kapitał zakładowy gwarantowanych kolei 
jak najspieszniej stanowczo były ustalone 
tam, gdzie to jeszcze nie nastąpiło; 2) aby 
rachunki obrotowe gwarantowanych kolei 
poddawane były najściślejszemu badaniu, a 
to w tym celu, ażeby przez wstawienie po 
zycji, które albo w ogóle albo na pewnych 
liniach do rachunków obrotowych nie należą, 
lub których wysokość nie jest usprawiedli- 
wioną, nie obciążano państwa w sposób nie- 
dopuszczalny.“ 


Był to człowiek wprawdzie nie wysoki 
ale herkulicznie zbudowany. Ubrany był w 
najnędzniejszą, w łachmany poszarpaną płó- 
tniankę, a pod nią rysowały się jego mu- 
szkularne, jakby z żelaza kute kształty, 
które kazały wnosić o olbrzymiej sile .. 

Na nieproporcyonalnie szerokich bar- 
kach osadzona była duża, niekształtna głowa, 
okryta gęstym, siwiejącym nieco włosem, 
bezładnym i pokłębionym. Z pośrodka tych 
kędziorów i strzępów wydobywał się długi 
kosmyk włosów, rodzaj warkocza, znak ko- 
zacki, tak zwany osełedec... 

Małe, ponure, ale ogniste oczy strzela- 
ły dzikim połyskiem z pod brwi nadzwy- 
czaj gęstych, szerokich i krzaczystych. Nos 
był spłaszczony, czoło nizkie i ostro skle- 
pione, co dodawało całej fizyognomi opry- 
szka coś zwierzęcego. Na domiar twarz jego 
oszpecona była wielkiemi bliznami,., 

Na tym to jeńcu spoczęło z widoczną 
radością oko Szachina. Po ustach handla- 
rza dusz przewinął się uśmiech przelotny... 

Tymczasem opisany przez nas bajda- 
mak spostrzegł świeżo przybyłych widzów. 
Z pod gęstych brwi jego strzeliło spojrze 
nie na Szachina. Spojrzenie to było krótkie, 
szybkie jak błyskawica, ale Fogelwander 
uważał je dobrze. W tem spojrzeniu malo- 
wały się najrozmaitsze uczucia = jednym 
rzutem wyraziło ono i przerażenie, i gniew 
wściekły, i rozpaczliwą jakąś rezygnację. 

Ta błyskawiczna zamiana 
między opryszkiem a Szachinem w najwyż- 
szym stopniu zajęła tajemnicą swą naszego 
oficera .. 

(Cigg dalszy nastąpi.) 


spojrzeń 1. a. EN 
się pessymizmowi na nic bowiem już w oczach 
| jego wszystko, 
i inny minister finansów. Już z tego powodu 
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— Czytamy w wiedeńskim Fremden- 
Blatt: Jak długo natarczywe wycieczki nie- 
których organów wiernokonstytucyjnych prze- 
ciw ministrowi finansów nie miały polity- 
cznego znaczenia, obrona polityki finansowej 
barona Depretisa mogła być pozostawioną 
piórom oficyalnym, które już to z większem 
już z mniejszem powodzeniem wywiązały się 
z tego zadania. W ostatnich czasach wszakże 
nie chodzi już o osobę samegoż tylko mini- 
stra finansów, ale o solidarność całego ga- 
binetu, która stanowi przedmiot niepohamo- 
wanej mimo wszelkich konfiskat polemiki; 
a zapoznawać tego nie można, że każdy 
cios wymierzony w tę stronę z obozu wier- 
nokonstytucyjnego z radością zaznaczony 
bywa przez przeciwników tegoż obozu. Gdy- 
byż tylko dostarczony został dowód, że po- 
lityka finansowa br. Depretisa szkodliwą 
jest dla państwa, nic w takim razie nie 
pozostawałoby innego, jak usilnie życzyć 
sobie, ażeby inna osobistość objęła ster 
spraw finansowych i byłaby słuszna podsta- 
wa do wyrażenia takiego życzenia bez 
względu na polityczne następstwa podobnej 
zmiany osobistości. Całą wszakże przewiną, 
jaką zarzucić można ministrowi finansów, 
jest to, że tak samo jak wezwane przez 
niego do rady powagi świata finansowego 
nie umiał on podać uniwersalnego środka 
do zapobieżenia ekonomicznemu przesileniu 
i że pomny obowiązku swego, jako zawia- 
dowcy mienia państwowego, z nadzwyczajną 
tylko przezornością i po długiem wahaniu 
wstąpił na drogę „pomocy państwowej*, a 
wstąpiwszy już raz na nią, pamiętał znów 
o tem, ażeby za pomocą wszelkich zastrzeżeń 
ochronić skarb państwa od straty. Zarzut 
w tej mierze, jeźli zresztą nie zawiera w 
sobie raczej pochwałę niż naganę, zaadre- 
sowanym być powinien zarówno także do 
większości Izby deputowanych, która jak 
wiadomo przy ustanawianiu zakresu działa- 
nia dla kas zaliczkowych chciała się powo- 
dować jeszcze większą przezornością niźli 
sam minister finansów, który w końcu nawet 
kruszyć musiał jeszcze kopię o zastaw pa- 
pierów. 

Jeśli się tedy pokaże, że kasy zalicz- 
kowe nie tworzą cudów, że przemysłowi i 
handlowi, dotkniętym najniepomyślniejszemi 
stosunkami odbytu, nie mogą dać bodźca do 
odświeżonej żywotności, to należy unikać 
tego błędu, ażeby za przykre te stosunki 
koniecznie pewną tylko, jedną osobistość 
czynić odpowiedzialną. A gdyby nawet mi- 
nister finansów był jednym z owych geniu- 
szów finansowych, którzy płodnością pomy- 
słów zdumiewają świat współczesny, to je- 
szcze nie mógłby przemysłowi i handlowi 
nadać tego, na czem zbywą im przedewszy- 
stkiem, a to: odbytu, zdolności konsumcyj- 
nej i możności kupna konsumującej publi- 
czności. Użalanie się na brak kredytu dziś 
już nie jest usprawiedliwionem w tym sto- 
pniu, jak przed kilku miesiącami, kiedy u- 
chwalonem zostało założenie kas zaliczko- 
wych. Pokazuje się, że zdolne kredytu ży 
wioły po największej części łatwo i na ko- 
rzystniejszych warunkach niźli w kasach 
zaliczkowych znajdują kredyt, podczas gdy 
tacy, którzy wymogom ustawy nie mogą u- 
czynić zadość, oczywiście od korzystania z 
kas zaliczkowych wykluczeni być muszą. 
Zamiast tedy przyznać, że sam ten rodzaj 
pomocy państwowej w ogóle nie należy do 
najszczęśliwszych pomysłów, rzucają się na 
ministra finansów i pociągają go do odpo- 
wiedzialności za to, że kasy zaliczkowe fa- 
ktycznie nie wielki tylko znajdują udział. 
Dla nas fakt ten jest tylko nowym dowo- 
dem słuszności zdania ekonomicznego: że 
państwo nie jest powołanem do tego, ażeby 
jako dawca kredytu brało udział w życiu 
ekonomicznem; — zdania, które potrzebu- 
jący kredytu tem popierają, iż udają się oni 
do swych prawidłowych źródeł kredytu, a 
państwu występować każą tylko w nadzwy- 
czajnych zgoła wypadkach. 

e jednak z pewnej strony z konse- 
kwencyą, godną lepszej sprawy, minister 
finansów przedstawiany bywa jako ponoszący 
winę, jako ten, którego polityka finansowa 
odpowiadać powinna za to, że przesilenie 
zawsze jeszcze nie zostało uchylonem, a 
walcząca z przeciwnemi stosunkami działal- 
ność przemysłowa zawsze jeszcze nie chce 
się dźwiguąć; że dalej odjęcie steru mini- 
strowi finansów stawiane bywa za warunek 
polepszenia stanu rzeczy, już przez to samo 
trąci złem, ponieważ interesowane koła, 
które bardziej niż kiedy kolwiek oczekiwać 
mogą tylko od własnej energii i wytrwało- 
ści rzeczywistego polepszenia, przyzwycza- 
Jają się do wyglądania wszelkich pomyślno- 
ści i niepomyślności „z góry;* i ponieważ 
umysł szerszej publiczności, która cieszy się 
jeśli znajdzie jakiegoś ofiarnego kozła, od- 
wrócony zostaje od właściwego źródła złego 
i uważać się musi za uprawniony do oddania 


dopóki nie obejmie steru 
obowiązkiem jest wszystkich roztropnych i 


wyrozumiałych wystąpić przeciw agitacji 
prowadzonej przez przeciwników ministra 


finansów a dającej się po części sprowadzić 
do egoistycznych motywów. Nie masz dość 
słów do wyrażenia tego z dostatecznym na- 
ciskiem, że rzeczy były by poszły swym 
torem choćby nawet pełnemi garśćmi po- 
sypała się była pomoc państwowa dla za- 
pobieżenia gprzesileniu, chyba, żeby do 
wszystkiego tego złego przybyła jeszcze była 
jaskrawa nieufność ku zawiadowstwu pań- 
stwowemu i wstrząśnienie kredytu państwa. 
Z równym naciskiem podnieść należy i tę 
okoliczność , że ewentualny następca obe- 
cnego ministra finansów, chociażby jak naj- 
więcej rokowano sobie po nim powagi, nie 
będzie w możności na innej drodze dopo- 
módz interesom przemysłu, jak tylko na 
drodze pośredniego ożywienia działalności 
industryjnej. Usunięciem ministra finansów 
z jego stanowiska nie osiągnie się nic zgoła 
innego, jak tylko to, że znów bogatsi bę- 
dziemy o jedno przesilenie. Ci przeto któ- 
rzy pocieszają się nadzieją rychłego ustą- 
pienia ministra finansów obiecując i sobie i 
innym po tem ustąpieniu pomyślny zwrot, 
zwiększają tylko panujące  niezadowo- 
lenie, i szukającą ofiary niechęć skierowu | 
ją przeciw mężowi, który zaprawdę nie zgo- 
ła nie ponosi winy za wszystko to złe, ja- 
kie się zwaliło na Austryę. , i 

Co się zaś tyczy solidarności gabinetu, | 
która z powodu niechęci dla osoby ministra 
finansów również stanowi przedmiot gwałto- 
wnych wycieczek, to solidarność ta jest wręcz 
koniecznością polityczną. Jeśli ministeryum 
jest zdecydowane statecznie wytrwać w prze- 
zornej, skarb państwowy oszczędzającej a 
kredyt publiczny ochraniającej polityce fi- 
nansowej, to zaiste nie ma powodu odstę- 
pować ministra finansów dla tego, ponieważ 
tenże miał to nieszczęście nie podobać się 
kilku dziennikom i pewnej części giełdy. O 
ile solidarność gabinetu jest wyrazem tego, 
że całe ministeryum obstaje przy polityce 
finansowej, która w pośród gnębiącego prze- 
silenia utrzymała kredyt państwowy niena- 
ruszonym, i że pomoc państwowa tam tyl- 
ko wystąpić powinna, gdzie tego wymagają 
interesa ogólne a skutek jest przynajmniej 
prawdopodobnym, byłoby godnem ubolewa- 
nia, gdyby systematycznie prowadzone prze- 
ciw ministrowi finansów wycieczki były dość 
silne, ażeby złamać tę solidarność. Korzyść 
z tego odnieśli by tylko przeciwnicy syste- 
mu, którzy później z większą niż dziś słu- 
sznością mogliby podnieść zarzut, że system 
polityczny popiera finansowe oszustwo i ści- 
śle jest z niem zespolony.* 


Niemcy. (Z parlamentu niemieckiego). 
Na posiedzeniu parlamentu dnia 3. marca 
kanclerz niemiecki wręczył pismo żądające 
upcważnienia do śledztwa sądowo-karnego 
przeciw niejakiemu QGrósslerowi o obrazę 
parlamentu w mowie mianej w Monachium 
na publicznem zgromadzeniu. Żądanie to 
odesłano do komisyi regulaminowej. Parla- 
ment uchwalił następnie bez rozpraw wnio- 
sek względem wstrzymania postępowania 
karnego przeciw deputowanym Majunke 
(redaktor dziennika Germania) i Sonne 
mann (socjalista) przez ciąg sesyi parla- 
mentu. Poczem przystąpiono do obrad w 
pierwszem i drugiem czytaniu nad wnio- 
skiem Guerbera, Winterera i ich to- 
warzyszy o zniesienie $ 10 ustawy admini- 
stracyjnej alzacko-lotaryńskiej. Guerber mo- 
tywuje swój wniosek. Wzywa on Wszech 
mocnego, aby kierował jego słowami, nie 
dla obrażania, ale dla zaniesienia ciężkich 
skarg. $ 10 mieści w sobie główny przepis 
ustawy i przyznaje naczelnemu prezydento- 
wi większą władzę, niż ją posiada jakikol 
wiek monarcha europejski; przepis ten jest 
wyjęty z ustawy francuskiej z epoki burzli- 
wej r. 1849 i ma na oku najbliższe niebez- 
pieczeństwo a wcale się nie stosuje do usta- 
wodawstwa w cesarstwie Niemieckiem. Mow- 
ca zapuszcza się następnie wśród częstego 
śmiechu Izby w różne nieco przesadne 
obwiniania rządu niemieckiego z powodu 
nadużyć z prasą, wydalenia krajowców al- 
zacko lotaryńskich, i przypomina, co zro- 
biono z Rappem. 

Komisarz Związkowy Herzog prze: 
mawia w imieniu rządu przeciw wnioskowi 
i prosi parlament o jego odrzucenie. Mowca 
wykazuje, że zaprowadzenie stanu oblężenia 
po zaborze Alzacyi i Lotaryngii było nieu: 
chronną koniecznością. Rząd musiał zarzą- 
dzać dochodzenia istniejących dążności re 
wolucyjnych, i okazała się potrzeba posta- 
nowień zawartych w $. 10. Cały ucisk ograni- 
cza się na wydaleniu kilku agitatorów i zawie- 
szeniu pism niebezpiecznych. Co się tyczy Wł- 
karyusza Rappa, rzecz miała się inaczej, niż 
niż ją przedstawił mowca. Rapp agitował 
za wychowaniem dzieci po za granicami 
kraju, aby z nich tam zrobić nieprzyjaciół 
Niemiec. Rapp, stał na czele stowarzysze: 
nia, nieprzyjaźnego Niemcom. Ze wszystkich 
namiętności najstraszniejszą jest rozbudzo- 
na nienawiść religijna, dla tego też wyda- 
lono Rappa, jako głównego agitatora w tym 
kierunku. Z pism zawieszono tylko najnie- 
bezpieczniejsze. W Alzacyi rozchodzi się 


200 różnych czasopism francuzkich w 8000 
exemplarzach. Prowincye anektowane wy- 
stawione są dziś tak samo jak przedtem 
na wpływ agitacyj francuzkich. Antypatye 
ku Niemcom wystąpiły dobitnie na jaw w 
mowie Teutscha, której żaden inny parla- 
ment nie byłby wysłuchał z taką cierpli- 
wością (wielka prawda), W 14 dni po takiej 
manifestacyi nie można wymagać od rządu, 
aby zniósł jeden z owych środków, któremi 
rozporządza celem przytłumienia niebezpie- 
cznego ruchu. 

Ks. Winterer (Alzatczyk) przema- 
wia za wnioskiem, podnosząc, że rząd prze- 
śląduje kościół katolicki i dąży do jego po- 
gnębienia. 

Dep. Puttkammer wnosi, aby sprawę 
tę przekazać komissyi do zbadania. 

Po nim wstępuje na trybunę ks. Bi- 
smarck „Ze względu na moją osobistą 
odpowiedzialność uważam za obowiązek wy- 
powiedzieć moje zdanie w tej sprawie. 
Wobec skarg które przed chwilą odbiły się 
o moje uszy, pocieszą mnie to, że zaniesio- 
no je przed parlament tutejszy a nie przed 
francuzkie zgromadzenie narodowe, któreby 
panom w podobnym wypadku odmówiło by- 
ło pewnie wolności słowa, a gdyby nawet 
użyczyło jej, jakiegoż obejścia doznalibyście 
od publiczności na ulicy! Nie mieliśmy 
wcale nadzieji, aby panowie, którzy dziś tu 
przemawiali chwalili sobie nasze instyrucye, 
do obcych urządzeń trzeba się przyzwyczaić. 
Po 200 latach wypadnie porównanie nieza- 
wodnie na korzyść Niemiec, z którymi łą- 
czność okazuje już wasza biegłość w mowie 
niemieckiej. Nie mam prawa ukrócać dziś 
już włądzy naczelnego prezydenta. We 
Irancyi 28 departamentów znosi dotąd je- 
szcze stan oblężenia. Gdyby Alzacya pozo- 
stała była pod rządem francuzkim, stan o- 
blężenia nie byłby tam jeszcze z pewnością 
zniesiony. Takich mów, jakie tu z ust de- 
putowanych alzackich słyszeliśmy, nie wy- 
głaszano w Alzacyi. Czy po zniesieniu sta- 
nu oblężenia możnaby to samo powiedzieć, 
bardzo wątpię. 

Poznawszy panów w Izbie, wziąłbym 
wielką odpowiedzialność na siebie, gdybym 
odebrał naczelnemu prezydentowi władzę 
dyskrecyonalną. Rozważcie tylko panowie 
co nas spowodowało do aneksyi. Potrzeba 
nam było wału obronnego dla ochrony ce- 
sarstwa. Wy panowie z Alzacyi nie jesteście 
wcale niewinnymi. Na was także spada 
część winy za wojnę, którą nam w zbro- 
dniczy sposób narzucono; wy nie protesto- 
waliście wówczas przeciw wojnie. Łatwo 
wam dziś korzystać z zupełnej swobody 
słowa, aby oczerniać nasze instytucye. Wnio- 
sek dzisiejszy nie jest bez związku z nie- 
dawno wniesionym. Na jakież to napaści 
wystawiony był biskup Raess zato jedynie, 
że uznał traktat frankfurcki! W odrzuceniu 
tego wniosku będzie rząd widział dowód 
ufności dla siebie; gdybyście go zaś przy- 
jęli, oznaczałoby to ze zgadzacie się na po- 
stępowanie i wystąpienie deputowanych al- 
zacko lotaryńskich. 

W ogólności niemam nic przeciw obra- 
dom w komisyi. Rząd nie boi się ich; ale 
nie mniemam, aby szybkie załatwienie dało 
się tym sposobem uskutecznić, Dajcie do- 
wód ufności do rząduodrzuceniem tego 
wniosku (żywe oklaski.)* 

Putkammer coła swój wniosek ode- 
słania sprawy do komisyi, Następnie prze- 
mawiali Windhorst za a Putkammer 
przeciw wnioskowi. Po odrzuceniu wnio- 
sku odroczenia rozpoczęło się drugie czy- 
tanie, poczem odrzucono odesł nie do ko- 
missyi, jak również i wniosek, aby Alzacyi 
i Lotaryugii nadać własną reprezentacyę 
krajową. Za wnioskiem głosowali Alzaci, 
Polacy, demokraci socyalni, centrum i część 
stronnictwa postępowego. 


Francya. Od kilku dni donoszą cig- 
gle dzienniki francuzkie i korespondenci 
dzienników niemieckich, że hr. Chambord 
jest chory i nerwowo rozdrażniony. Ktoś 
odwiedzał go przed 10. dniami we Frohs- 
dorfie i donosi obecnie do dzienika Ze Ha- 
vre że zastał hr. Chamborda smutnym i 
złamanym. .Ks. Henryk — pisze korespon- 
dent — wspominając o swej podróży do 
Wersalu i uchwale Zgromadzenia narodo- 
wego względem ustanowienia septenatu cierp- 
kie czynił wyrzuty swoim zwolennikom w 
Izbie wersalskiej. » Wielu deputowanych mó- 
wil hr. Chambord żałują dziś już że głoso- 
wali za przedłużeniem władzy marszałka 
Mac Mahona. Mają oni słuszność. Człowiek 
może przebaczyć, lecz król nie powinien 
zapominać,“ 

, — Skrajna prawicaodbyła w ostatnich 
dniach lutego długie posiedzenie, na któ- 
tem omawiano stosunek tego stronnictwa 
do obecnego rządu. Dep. Labouillerie, były 
minister handlu, krytykował ostro prawe 
centrum, które od pewnego czasu z całą 
prawicą wcale źle sobie postępuję. Ganiono 
również postępowanie Buifeta przy obradach 
nad wnioskiem Pouyer-(Quertiera. Dep. Ca- 
sanove de Pradine opowiądał szczegóły to- 
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warzyszące zawieszeniu posiedzenia przez 
prezydenta Izby i podawał treść rozmów 
wysłańców gabinetu, którzy namawiali de 
putowanych, aby przeciw ministrom nie gło- 
sowali. Dep. Pouyer-Quertier spowodowany 
do zmienienia wniosku w duchu rządowym 
a to przyrzeczeniem, iż otrzyma tekę mi 
nisteryalną po ministrze, który pierwszy z 
dzisiejszego gabinetu wystąpi. Rozprawiając 
nad iuterpelacyą Gambetty z powodu okól- 
nika ks, Brogliego do prefektów, zgadzali 
się wszyscy deputowani w tem, iż skrajna 
prawica powinna przy tej sposobności sta- 
nowczo wystąpić i zaznaczyć swe stanowi- 
sko wobec septenatu. W tej mierze wniesio- 
no już dwa motywowane porządki dzienne; 
jeden z nich, którego autorem jest deputo- 
wany la Rochette, oświadcza iż septenat 
jest środkiem zaradczym podczas przesile- 
nia i że jest tylko prowizoryczną formą 
rządu. Markiz Franclieu, autor drugiego po- 
rządku dziennego chciałby, aby stronnictwo 
do którego należy, wyraziło swe niezado- 
wolenie rządowi za popieranie kandydatur 
rządowych. Skrajna prawica oświadcza się 
jednogłośnie przeciw popieraniu kandydatur 
rządowych, gdyż w najlepszym razie wy- 
chodzi ono na dobre tylko prawemu środ- 
kowi. Skrajna prawica jest nadto mocno 
naniepokojona  dążnościami  przewódzców 
stronnictwa orleańskiego, którzy chcieli prze- 
sadzić nominacyę ks. Aumale na naczelne- 
go dowódzeę armii francuzkiej. Orleaniści 
starają się udowodnić, że nominacya ta by- 
łaby jedyną zaporą przeciw napieraniu bo- 
napartystów. Zresztą twierdzą oni, że ks. 
Aumale jest wielkim zwolennikiem br. Cham- 
borda i że przy pewnej sposobności miał 
się wyrazić : „Jeżeli otrzymam naczelne do- 
wództwo armii będę może kiedyś miał tę 
delikatną missyę, iż wezmę hr. Chamborda 
pod ramię i zaprowadzę go na tron fran 
cuzki.* 

— Organ ministra spraw zagranicz- 
nych Za Presse donosi : 

„Jesteśmy w możności donieść, że naj- 
znakomitsi członkowie komisyi konstytucyj - 
nej uważają za obowiązek ministerstwa, a- 
by wniosło projekty ustaw o organizacyi 
władz państwowych. 

— Nadzwyczajną czynność rozwijać 
mają obecnie wedle Journal des Débats, biu 
ra ministerstwa wojny. Ustawa wojskowa 
z dnia 22 lipca 1873 zostawiła obszerny za- 
kres regulamiuom, a ministrowi wojny jen. 
du Barrail zależy na tem, aby zamiary pa- 
tryotyczne w jak najkrótszym czasie zosta- 
ły urzeczywistnione. Najwięcej trudności 
napotyka on przy wykonaniu tych artyku 
łów ustawy, które nakazują utworzenie w 
każdym regionie wojskowym wielkich ma- 
gazynów broni, amuuicyi, prowiavtów i t.d. 
z których dopiero magazyny pojedyńczych 
poddywizyj pobierać mają potrzebue mate- 
ryały. W żaduym prawie z tych regiouów 
nic nie było w tej mierze przygotowanem 
a mimo to minister doprowadził już rzeczy 
do tego stopuia, że obecuie czeka tylko na 
przyzwolenie potrzebuych fuuduszów , aby 
oduośne przepisy w życie wprowadzić. W 
Bourgos, Lyonie, Tuluzie, J'aryżu i Besau- 
con urządzouo już wielkie fabryki rzeczo- 
nych materyałów. 

lużynierya wypracowała tymczasem 
plany olbrzymich forty fikacyj, które założo- 
ne być mają uie tylko koło Paryża, Gre 


noble, Desancon i Belfurtu, lecz także w 
okolicach strategicznego punktu Chalain- 


drey w departamencie Haute Marne o 11. 
kilometrów od Laupres. Minister ze swej 
strony baczną zwracał uwagę ua budowę 
nowych kolei, któreby podnieść mogły lub 
zakwestyonować znaczenie tych fortyfikacyj. 
Tak sprzeciwiał się założeniu wielkiej ko 
lei, któraby łącząc linię Milly- Etampes z 
linią Sainville Anneau-Chartres i przecina 
jąc Chartres, Dreux, Beauvais, Clermont i 
Compiegne, tworzyłaby drugi pas naokoło 
Paryża położony zewnątrz nowo projekto- 
wanych fotyfikacyj, h 

Dalej uważał minister na to, aby pro- 
mień forteczny odpowiednim był doniosłości 
strzałów nowożytnej artyleryl W edle dekre- 
tu, który w krótce pojawić się ma w Jour- 
nal officiel, wynosić będzie ten promień 10 
kilometrów długości. 

— Półurzędownie donoszą z Wersalu: 
Pogłoska o odwołaniu jen. Leflo i zastąpie- 
niu go przez pana Goutaut - Diron jest zu- 
pełnie bezzasadną. Podróż pana Gontaut 
Biron do Petersburga nie miała na celu 
żadnej missyi politycznej. Poseł berliński 
jeździł do Petersburga w sprawie famibj- 
nej Podczas pobytu swego tamże otrzymy- 
wał dowody sympatyj, które tyczyły się tak 
Francyi jak i jego osoby. 

— Półurzędowy La Francais zamieszcza 
następujący komunikat. i'ewna ajentura fat- 
szywych wiadomości donosi, iż w niektórych 
kołach politycznych obawiają się, aby biskup 
strassburgski Raess nie przeszedł na staro- 
katolicyzm. Wiadomość ta jest złośliwem 
oszczerstwem i nie ma żadnej podstawy. 
Prawdą jest, że niektórzy ajenci chcąc sko- 
rzystać z niezadowolenia, jakie znane oświad- 
czenie biskupa tego w Alzacyi i Lotaryngii 


| 


CSEND AE O E o o o o o O a a o O E N O S o ZŁ 


8 


wywołało, starają się pozyskać prozelitów 
dla szyzmy między wierną kościołowi ludno- | 
ścią tych krajów, Usiłowauia te nie odniosą 
żadnego skutku; lecz odpowiednią jest rzeczą 
wskazać je, aby przestrzedz tych, których 
chcą podejść i uwieść.“ 

— Trybunał kasacyjny potwierdził wy- 
rok pierwszej instancyi, skazujący dziennik 
Echo de V Auxerrois na grzywny za to, iż 
podawał nazwiska osób odbywających piel- 
grzymki do miejsc św. Trybunał kassacyjny 
zawyrokował, iż osoby odbywające piel- 
grzymki, spełniają czyn prywatnej natury, 
że zatem dziennik nie ma prawa ogłaszać 
ich osób. 

— O przemowie Thiersa do depi tacyi 
nowojorskiej pisze République Francaise: „Pro- 
rocze słowa Thiersa, który przepowiada 
blizkie i stanowcze ukonstytuowanie repu- 
bliki, przyjwie cała Francya z uniesieniem 
do wiadomości. Wszyscy nasi przyjaciele 
znajdą w tych słowach nowy powód do 
umiarkowanego i przezornego MADA A 
które jedynie, według zdania Thiersa, może | 
nam zapewnić zwycięztwo.* 


Anglia. W tych dniach ma się odbyć | 
w Dublinie przy zamkniętych drzwiach kon- 
ferencya stowarzyszenia irlandzkiego „Elome- 
Rule.* Jeden z organów tego stowarzyszenia 
Nation donosząc o tem. pisze między innemi: 
„Konferencya ta będzie ostatnim experymen- 
tem konstytucyjnym, którego naród irlandzki 
jeszcze raz spróbuje. Jeżeli jednak ona nie | 
odniesie zamierzonego skutku, to przez to 
nie skończą się jeszcze walki o wolność | 
Irlandyi. Walki te przeniesione zostaną tylko | 
na inny teren, na teren, na którym Irlandya 
dawała już niezliczone razy dowody swego. 
męztwa; a gdyby dzieci jej zmuszono do 
podjęcia walki, jesteśmy pewni, że dowiodą | 
one, iż co do męztwa 1 odwagi są nieodro- 
duymi synami TIrlandyi.* 

— Z ludyi nadszedł znów telegram 
pomyślnie opiewający, w którym wice król 
Indyi zdaje sprawę o głodzie w prowincyach * 
półuocno- wschodnich. W Ghazeepore spadły , 
ceny artykułów żywności, niedostatek zmniej- 
sza się, rząd zastanawia „roboty z konie- | 
czności,ś i powszechnie spodziewają się | 
średnich żniw. W Mirzapore padał w praw- 
dzie deszcz w ostatuich czasach, niewyrzą- 
dził jednak wielkich szkód, niedostatek nie 
wzmaga się w tej prowineyi. W Gorruck- 
pore jeden tylko ryż rie spadł w cenie, 
wszystkie inne gatunki zboża potaniały. Ro- 
boty publiczne zatrudniają ciągle jeszcze | 
wiele ludzi, rząd daje tu dziennie 1200 
zapomóg. W Buste i Azimghur widoki ró- 
wnież się poprawiają W Jonupore rozpoczę- 
ły się już żniwa; wskutek czegorząd rzadko 
widzi się spowodowanym do udzielania za- 
pomóg. O prowincyach północnych Bebar 
i Dhugulpore donosi inna depesza urzędo- 
wa „Przyrządy transportowe są już przygo 
towane; z zewnątrz nadchodzi dostateczna 
ilość ryżu, handel wewnętrzny jest ożywio- 
ny. Ceny obniżyły się nieco. Do robót pu- 
blicznych zgłasza się wiele ludzi, cierpią- 
cych uiedostatek; zapomóg nie potrzeba. 

— Niezawisłe i pólurzędowe dzienniki 
francuskie dowodziły przez dlugi czas, iż 
gubiuet torysowski będzie musiał w dobrze 
zrozumianym interesie Anglii powrócić do 
takiej polityki zagramicznej. jakiej się w 
swoim czasie trzymali Pitt i Canning, t. j. 
do polityki przychylnej dla Fraucyi Dzien- 
nik konserwatystów augielskich Hours za- | 
mieszcza odnośnie do tych głosów prasy, 
francuskiej artykuł, którego tok myśli jest | 
następujący: Podstawy każdej polityki za 
granicznej muszą się opierać na stosunkach 
chwili. Polityka, której trzymali się Pitt i 
Canning była odpowiednią a nawet konie- ; 
czną w czasach, kiedy ci dwaj mężowie 
stanu byli u steru. 

Lecz w ostatnich sześćdziesięciu latach 
dokonało się zupełnee przeobrażenie wszyst- - 
kich głównych warunków polityki zagrani- 
cznej. Dziś polityka zagraniczna Angli jest 
ściśle określona stanowiskiem tego państwa | 
wobecinnych mocarstw zagranicznych ijej sto 
sunkami. Czy ministrem spraw zagranicznych 
jest liberał czy konserwatysta nie zmienia 
to w niczem głównych zasad postępowania | 
i działania. Różnica polega tylko w tem, | 
stóry z nich okaże się dzielmejszym w| 
sprawowaniu swego urzędu i który z nich: 
posiada większy dar spostrzegawczy. „To | 
tylko można uważać za rzecz pewną — | 
kończy Hour — że obecny nasz minister | 
spraw zagranicznych, lord Derby odznaczy | 
się w nowym gabinecie owemi przymiotami, | 
których brak dawał się mocno we znaki | 
za czasów Gladstona, i że zagraniczna polity 
ka rządu konserwatywnego nie narazi Anglii 
na straty krwi i mienia dlatego tylko że | 
minister zapomniał dopełnić zobowiązań 
międzynarodowych lub też że zarzucił gdzieś 


jaką ważną depeszę.“ 


Hiszpania. W przededniu klęski Mo- 
rionesa na północy, Omal że nie przyszło | 
w Madrycie do wybuchu nowego przesilenia 1 
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| wadzi rozległy handel winem. 


| czele 900 powstańców 
ı Yorge i że Cocala zajął pobliską miejsco- 


gabinetowego. Koalicya żywiołów konserwa- 
tywnych i radykalnych, która 3. stycznia 


b. r. położyła koniec niezdarnej gospodarce | 


Kortezów, mocno już była zachwianą w swo- 
jem istnieniu. Może cios, zadany republika- 
nom przez Karlistów, ścieśni na czas jakiś 
zwolniałe węzły jedności. Obadwa w koalicyi 
najsiluiej reprezentowane stronnictwa, rady- 
kalistów pod Martosem i progesistów pod 
Sagastą, usilowały, każde dla siebie owła- 
dnąć ster rządu. Marszałek Serrano z naj- 
większym trudem tylko utrzymywał między 
niemi tę zgodność , która konieczną była 
dla nadania czynnościom rządu energii i 
powagi. 

Gabinet ogłosił, że po zwalczeniu po- 
wstania Karlistów powszechne głosowanie 
rozstrzygnie o przyszłej formie rządu w Hi- 
szpanii. Od dawna już zajmuje się prasa 
madrycka tym plebiscytem, zastanawiając 
się nad kwestyą, jakie pytania przedłożone 
być mają ludowi i w jakiej formie nastąpić 
ma decyzya. Sprawa ta nie mogła oczywi- 
ście pozostać bez wpływu na stronnictwo 
reprezentowane w gabinecie. 

Różnice zdań występowały coraz dobi- 
tniej, a wedle telegrawu madryckiego Indćp. 
Lelge z 25. z. m. przesilenie ministeryalne 
było już bardzo bliskie. Serrano miał otrzy- 
mać wyższy stopień, Sagasta tekę spraw 
wewnętrznych, Balaguer rolnictwa a jenerał 
Garminde, wojny, Ulloa przeznaczony był 
na ministra spraw zagranicznych, Gisbert, 
finansów, Ayala kolauij, Groszaril sprawie- 
dliwości a Topete marynarki. 

kład taki gabinetu oznaczałby zwy- 
cięztwo progresistów nad lewicą zjednoczo- 
nych liberałów, których nawet ciężkie do- 
świadczenia ostatnich lat nie przekonały, że 
rząd powinien mieć przynajmuiej tyle trwa- 
łości, ile do utrzymania porządku w kraju nie- 
zbędnie potrzeba. 

Wedle najnowszych telegraficznych do- 
niesień zmiana tytułu marszałka Serrano 
ma to znaczenie, że przestaje on być człon- 
kiem gabinetu, aby się oddać zupełnie wy- 
konywaniu funkcyj naczeluika państwa. 

— O zajęciu miasta Vinaroz przez 
Karlistów pisze korespondent z Barcelony 
do W fr. Presse: 

„Wskutek zdrady jednego gwardzisty, 
który nocną porą otworzył nieprzyjacielowi 


|jednę z bram miasta, wtargnęli Karliści do 


miasta portowego Vinaroz, i zabrali w nie- 


„wolę cały garnizon wraz z pułkownikiem 
' jego Navarro. 


Vinaroz liczy 9000 mieszkańców i pro- 
Zdobyciem 
tego miasta zadali Karliści ciężki cios całej 
prowincyi Castillon, zatamowali bowiem 
ruch handlowy, który koncentrował się w 
tem mieście, 

Zaloga wojsk republikańskich nie szczę- 
dziła przedtem pracy, aby się silnie obwa- 
rować przeciw uapadowi Karlistów, obozu- 
jących na poblizkich wzgórzach Maesstrazgo. 
Pouaprawiano stare mury miasta, wykopa- 
no rów pięć metrów głęboki i t. d. i są- 
dzono, że będzie już można Karlistom sku- 
teczny stawić opór. Nie da się wprawdzie 
zaprzeczyć, że załoga byłu za słabą - mi- 
mo to jeduuk miasto pod komendą wale- 
cznego pulkownika Diego Nauarro mogło 
było długi czas bronić się przeciw powstań- 
com, gdyby uie zdrada. Zaloga miasta li- 


lczyla 250 żołnierzy gwardyi narodowej i 


400 wojska regularnego. Komendant twier- 
dzy wiedział już 18. lutego, że dowódzca 
powstańców Segarva stoi na czele 600 Kar- 
listów o dwie mile od Vinaroz, że Valles na 
zbliża się do San- 


wość Benicarlo. Gdy o godz. 8. wieczorem 
usłyszano kilka strzałów pospieszono ku 
bramie miasta Calig, ale cóż kiedy domy 
tego przedmieścia, zamieszkałego przez ro- 


| botników, sprawie Karlistów sprzyjających, 
i byly już zajęte, tak że wojska republikań- 


skie musiały ten punkt opuścić. Strzelano 
Jeszcze wprawdzie do 2. godziny po północy 
lecz w końcu musiano kapitulować. Wojsko 


złożyło broń, oficerom tylko pozostawiono 


pałasze i rewolwery. Zdrajca Nicolan, pod- 
oficer kompanii gwardyi ruchomej, umknął. 
Dotąd nie są jeszcze znane straty w zabi- 
tych i rannych po obu stronach*. 
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— Mianowania w armii. Neij. Pan 
mianować raczył Franciszka z Suchodołu Su- 
chodolskiego, pułkownika 1 komendanta 
pułku ułanów hr. Trani księcia obu Sycylij Nr. 
18 komendantem brygady jazdy przy 11 dywi- 
zyi piechoty, z pozostawieniem dotychczasowego 
stopnia; -— i Zygmunta z Olexowa Gniewo- 
sza, pułkownika przy pułku dragonów nr 9 
komendantem pulku ułanów hr. Trani. 


— WBekorowani żandarmi. W nagro- 
dę niezmordowanej czynności i prawdziwego po- 
święcenia w niesieniu pomocy podczas ostatniej 
epidemii cholerycznej w Galicyżotrzymali komen 


danci posterunków Adolf Wenzel i Grzegorz! 


Sołtys, dalej żandarmi Andrzej Ruchało- 
| wski i Kazimerz Schiitterly z krajowej 
komendy żandarmeryi nr. 5, a w końcu komon- 
dant posterunku Franciszek Syxta z krajowej 
komendy żandurmeryi nr. 2 srebrne krzyże za- 
sługi. 

* Przytrzymanie złodzieja. Wczo- 
raj w południe przychwycono znanego złodzieja 
Michała Borawicza właśnie w chwili, gdy ścią- 
gnąwszy surdut aimowy ze ściany wychodził a 
niezamkniętego pomieszkania p. Antoniego Ko- 
nasiewicza pod 1 7. przy ulicy Źródłanej. Sur- 
dut odebrano a samego odprowadzono do poli- 
cji, 

* Aresztowano tej nocy w ulicy Bożni- 
czej Jana Władyka za wybijanie szyb w stanie 
| nie trzeźwym i Władysława Æ. za hałasy i bur- 
| 38 wyprawianą w kumienicy p. Rosadzińskiego 
przy ulicy Blacharskiej, 

(G) Zapiski dyecezyalne. Ks. Leon 
Hlebowicki, dotychezasowy dministrater spiry- 
tualiów przy g.k, kościele w Babińcach (archi- 
dzecezyi lwowskiej) objął po śmierci plebana 
Mikołaja Nikorowicza administracyę  (spirytua- 
liów i temporaliów) tego probostwa, — Ks. A- 
leksander Czeimeryński, zawiadowca g k, pro- 
bostwa w Złoczowie (archidyecezyi lwowskiej) 
otrzymał na dniu 10. lutego 1874 kanoniczną 
instytucyę na rzeczone probostwo, — Ks Mi- 
kolaj Łepki, dotychczasowy drugi wikary przy 
g. k. probostwie w Kołomyi (archidyecezyi lwo- 
wskiej) uwolniony zostai z tej posady a na je- 
go miejsce wprowadzono nowo wyświęconego 
kapłana ks. Ililaryana Szuszkowskiego. — Ks. 
Michał Kalnicz nowo wyświęcony presbiter, 
wprowadzony został jako administrator g. k. 
kapelanii w Połonicach (archidyecezyi lwowskiej) 
Ks. Albin Fedorowicz nowo wyświęcony kapłan 
otrzymał zawiadowstwo g. k. kapelanii w Ja- 
| błoniey ruskiej (dyecezyi przemyskiej.) 

z Samobójstwo. W nocy z 28 lute- 
go na 1. marca odebrał sobie Życie przez ob- 
wieszenie się w własnym domu włościaain z 
| 


Smodnego, w Starostwie IKossowskiem, Horyćko 
Kryckaluk Przyczyna samobójstwa niewiadoma. 

— Przemyśl, 3. marca. Zapewnienie 
szkołom ludowym, tym „jedynym oguiskom o- 
światy ludowej, znośnego i niezawisłego bytu 
znajduje niezaprzeczenie we wszystkich war- 
stwach naszego społeczeństwa coraz więcej zwo- 
lenników, którzy nie tylko słowem, lecz i czy- 
nem tę wzniosłą myśl urzeczywistnić pragną, 
Kilka dowodów, któremi na potwierdzenie słów 
powyższych ze światłą publicznością chcę się 
podzielić, wystarczą, aby dowieść, że poczucie 
obowiązków starszej braci w poduiesieniu o- 
światy ludu, staje się coraz więcej powsze- 
chnem. 

W czasie mojej obecnej czynności reorga- 
nizacyi szkól ludowych w myśl nowych ustaw 
szkolnych, ofiarował J, W. hr. Szeptycki, 
wlaściciel Bruchnala tejże gminie na wybudowanie 
nowego budynku szkolnego odpowiedni plac pod 
budynek, 200 złr gotówką i 20 sztuk drzewa 
materyałowego; J. W. hr, Karnicki, właści- 
ciel Roguźna, darował gminie miejscowej na 
szkołę wiasuy budynek murowany, w dobrym 
stanie będący. wartości 800 zir, i jeden morg 
łąki przytykający do budynku szkolnego na za- 
łożenie szkólki owocowej i pasieki; Wny Pan 
Stanisław Brykczyński, wlaściciel Dydya- 
tycz uwzględniając ubóstwo gminy, zobowiązał 
SIę raz na zawsze dopłacać rocznie celem po- 
l-pszemia dotacyi nauczycielskiej 110 złr. i 
kwotę tę na swych dobrach zabezpieczyć po- 
zwolł; Wny Dr, Stępiński, właściciel Ożo- 
mli, darował ze swych lasów wszelki materyał 
potrzebny na wybudowanie celowi odpowiedniej 
szkoły i p'zyrzekł wydzielić ze swych obszarów 
znaczny kawał ziemi na założenie sadownictwa 
i pasieki 

_ Tę szlachetną gotowość do podniesienia 
oświaty ludowej wspaniałomyślaych dawców o- 
śmielam się podać do publicznej wiadomości, — 
wyrażając najszczersze podziękowanie w imieniu 
gmin, które znajdując tym sposobem „dla swej 
dziatwy ułetwienie pobierania nauki szkolnej, 
potrafią w przyszłości wywdzięczyć się za u 
dzieloną im pomoc w dzisiejszych ciężkich 
czasach. 


E. Petryka, 
c. k. okręg. inspektor szkół ludowych. 


4 x Mieszczęsny wypadek zdarzył 
się dnia 26. lutego w Mrzyworówni, w staro- 
stwie Kossowskiem. Iwan Mogoruk polując w le- 
sie Riczce na głuszce wraz z Maksymem Mogo- 
rukiem, skutkiem nieostrożności postrzelił tegoż 
Maksyma dwiema lotkami w piersi. Sąd powias 
towy Kossowski wytoczył śledztwo karne. 

- Bandyci znowu się rozgospodarowali 
w rzymskiej Kampanii, I tak donoszą pod d. 24, lu- 
tego z Rzymu: Kronika ostatnich dni nader jest 
obfitą w wypadki rozbojów i krwawych zajść. 
W okolicy Rzymu w ubogiej chacie mieszkał 
od wielu lat jeden z owych próżniaków, któ- 
rych tu spotkasz mnóstwo wałęsających się po jał- 
mużnie, a w oczach ludu uchodzących za „pu- 
stelników.* Głośnem też było od dawna, że wspo- 
mniany mieszkaniec ubogiej chatki posiada zna- 
czny majątek, zebrany z żebraniny. Ostatniej 
soboty pustelnik tən napadnięty zostal nocą 
przez dwóch maskowanych zbójców, którzy żą- 
dali pieniędzy. „Grosze nie zaajdziesz u mnie“ 
— zapewniał napadnięty — „ale mam w komo- 
rze mąkę, możecie nabrać jej do woli,* Zapro- 


wadził więc bandytów do komory, gdzie w 
skrzyni istotnie znaleźli mąkę Pustelnik wyszu- 
kał dla nich worek, lecz kiedy pochylili się nad 
skrzynią ażeby zaczerpać mąki, pochwycił sie- 
kierę i silnem cięciem rozpłatał jednemu z na- 
pastników głowę. Drugi w czas ratował się u- 
cieczką. Następnego dnia sąd uwiadomiony o 
wypadku wysłał za drugim zbójcą żandarmów, 
którzy schwytali go jeszcze tego samego dnia. 
— Wypadek rabunku na większą skalę zdarzył 
sig onegdaj. Sześciu rzezimieszków opadło dyli- 
żans ma drodze publicznej w okolicy Genazano, 
Zatrzymali oni konie i kazali wysiąść podróżnym 
między którymi znajdował się porucznik żan- 
darmeryi Agna, jeden z najenergiczniejszych u 
rzędników swego zawodu, Bezczelność rabusiów 
do tego stopnia oburzyła młodego oficera, że 
strzelił do nich kilkakrotnie z rewolweru a w 
końcu dobył szpady aby się bronić do ostate- 
czności, Nieszczęśliwy, uledz musiał po dare 
mnych wysileniach przewadze napastników i ży 
ciem przypłacił swą porywczość. Zbójcy trupa 
jego zostawili na gościńcu, zabrali z pieniędzy 
i tłumoków co się dało i nie zresztą złego nie 
wyrządziwszy innym podróżnym, spiesznie s-hro- 
nili się w lasy. W kilka godzin jednak wojsko 
wytropiło i schwytało wszystkich. Zabity poru- 
cznik Agna odznaczył się był dawniej w tro- 
pieniu zbójców w południowych Włoszech do 
tego stopnia, że go powszechnie „lwem* nazy- 
wano, a rząd wynagrodził go rzadkim orderem 
wojskowym. 

— Wyrok w procesie potomków 
Naundorfa, samozwańczego Delfina Francji, 
przeciw hrabi Chambordowi, wydany d. 27. b m. 
przez paryzki trybunał apellacyjny brzmi jak 
następuje: „Trybunał, zważywszy: że Ludwik 
XVII. rzeczywiście dnia 8. lipca 1797 zmarł w 
Temple, że istniało autentyczne sprawozdanie z 
oględzin jego zwłok, które zniszczone podczas 
pożaru ratusza w r. 1871 zawsze jeszcze znaj - 
duje się w najwierzytelniejszych odpisach: zwa- 
żywszy. że niezliczone a nader ścisłe środki o- 
strożności, jakiemi w więzieniu Temple otaczano 
Delfina i jego siostrę mogły były przeszkodzić 
wszelkiej ucieczce tychże oraz w najgorszym ra- 
zie niepodobnem uczynić trzykrotnie, jak po- 
zywający twierdzą, podsuwanie innych dzieci; 
zważywszy następnie, ża oszustwo przebija ja- 
wnie i z dowodu, przeprowadzonego na pod- 
stawie trzech listów niejakiego laurent, oraz 
okoliczność że potomkowie Nuundorfa nie umieją 
przytoczyć ani jednej osoby, która w swoim 
czasie była Delfinowi pomoeną przy ucieczce lub 
też przy rzeczonych podsuwaniach innych dzieci; 
zważywszy nie mniej, że przeciwny a nieprze- 
party dowód wyplywa z zeznań Germaina i 
Lasne'a, (złożonych w latach 1634, 1847 i 1849), 
którzy byli dozorcami więzienia księcia Norman- 
dyi oraz świadkami jego śmierci i obecnymi przy 
oględzinach jego zwłok; zważywszy też, że o- 
prócz wymienionych materyalnych dowodów prze- 
ciwnych istnieje i moralny dowód w tem mia- 
nowicie, że strcnnictwo rojalistyczne podczas 
wojen wan'ejskich nie byłoby przecież zanied- 
bało korzystać z tego, że Ludwik XVII. był 
przy życiu, gdyby nie było naówczas święcie 
przekonanem 0 śmierci Delfina; zważywszy da: 
lej, że awanturnicy żywot Nanndorfa, spędzony 
w Prusiech, Aaglii i Hollandyi, jego sprawki 
kwalifikujące się przed sąd karny i więzienie 
odsiedziane za falszowanie banknotów nie da- 
dzą się pogodzić z królewskiem pochodzeniem 
jakie sobie przywłaszczał i że z tego wszyst- 
kiego wnosić można, iż Naundorf był tylko nud 
zwyczaj przebiegłym awanturnikiem, który rolę 
Delfina zręczniej umiał odegrać niż iuni samo- 
zwańczy pretendenci; zważywszy nareszcie, że 
zakwestyonowany protokół oględzin zwłok nosi 
cechy zupełnej wiarogodności, a w końcu zwa- 
żywszy: że wyrok niniejszy z tego jedynie 
względu jest taki obszerny i wyczerpujący, po- 
nieważ sprawiedliwość pragnie położyć raz na 
zawsze tamę roszczeniom oszustów i przeszko- 
dzić fałszowaniu dziejów za pomocą samozwań- 
czego przywłaszczania sobie królewskiego t;- 
tułu — 

oświadcza, przeprowadziwszy rzecz co do 
'hr Chamborda im coniumacian że ostatecznie 
zatwierdza wyroki dawnych w tej sprawie pro 
cesów, pozew  apellacyjny odrzuca i zasą- 
dza pozywających na zapłacenie kosztów pro- 
cesu*. 

Rodzina Naundorfa z wyjątkiem „księcia 
Adalberta* była obecną ogłoszeuiu powyższego 
wyroku, poczem w dość pokornej postawie człon- 
kowie jej opuścili s«lę sądową. Z wyrazu twa- 
rzy p. Juliusza Favre, obrońcy pozywających, 
podczas tej sceny, widocznem „było, że znako- 
mity patron przygotowany był na taki wynik 
procesu swych klientow. 

— Niebezpieczny ulubieniec. Dla 
przestrogi licznych amatorów zwłaszcza amato- 
rek kotów powtarzamy za dziennikami paryz- 
kiemi następujące opowiadanie: A 

Pani R chowająca troskliwie ulubionego 
kota, odwiedzała w ostatnich dniach znajomą, 
w tejże samej kamienicy. Wieczorem Już o zmro- 
ku powróciwszy do swego pomieszkania, chciała 
położyć koło pieca gorące szczypczyki, które 
przyniosła z sobą; nieszczęście jednak chciało 
że w ciemności niedostrzegła wygrzewającego 
się tam właśnie „Maciusia* i na niego spuściła 
rożpiecżone Żelazo. Wściekły bolem kot rzucił 
się w twarz swej pani i głęboko zapuścił w 
skronie szpony. Nieszczęśliwa uczuwszy krew 


a 


spływającą po oczach i z bolu odchodząc od 
przytomności upadła na ziemię wraz z kotem, 
który coraz to głębiej zapuszczał szpony w jej 
twarzy w miaręjak p. R usiłowała oderwać go od 
niej, Walka ta trwała kilka minut nim usłysza- 
no w sąsiedztwie wołania nieszczęśliwej o po- 
moc i zjawiła się odsiecz w postaci kilku do- 
mowników. Próbowano udusić kota, ale trudno 
to byłozrobić ręką a zajadłe zwierzę tem moc- 
niej tylko szarpało pazurami twarz swej ofiary. 
W końcu odczepionood twarzy szpony tym spo- 
sobem, że omdlonej już z bolu pani R. powy- 
szarpywano wraz z niemi z twarzy kawałki 
nietylko skóry ale i nerwów. Jakże okropnie 
wyglądała po tej przeprawie z wypieszczonym 
„Maciusiem* ! Prawe oko wyciekło zupełnie, 
wargi w kilku miejscach rozpłatane, a policzki 
i skronie pokryte były muóstwem ran, Przywo- 
łany lekarz potrzebował czterech godziu, ażeby 
pozszywać poszarpaną skórę i opatrzyć rany. 


Z IZBY SĄDOWEJ. 


(Oszustwo i kradzież z kościoła.) 
(Dokończenie.) 


Przy rozprawie odbytej dnia 2,i 3. mar- 
ca b. r. w tutejszym sądzie karnym już we- 
dłag nowej ustawy o postępowaniu karnem w 
obec kolegium 4 sędziów (przewodniczącego p. 
Radcy Fitgera, assesorów pp. Stenzla Ni- 
kischa i Dylew:kiego), Wierzbowski przy- 
znał się do wszystkiego bardzo szczegółowo, na- 
tomiast Federbusch przeczył wszystkiemu. Co 
do oszustw popełnionych na obywatelach ziem- 
skich zaś utrzymywał, że byłby swoich zobowią- 
zań z pewnością dopełnił, a nawet gotów jest 
zwrócić każdemu pieniądze powzięte. 

Niepomagało to jednak. Po przemówieniu 
zastępcy prokuratora p. Sawczyńskiego i po 
przemówieniach obrońcy Federbuscha (Dr 
Gottlieba) tudzież ohrońcy *: ierzbowskiego 
(Dr. Tilla) skazał sąd Federbuscha na 3 lata 
Wierzbowskiego zaś na rok ciężkiego więzienia, 

Obaj obwinieni przyjęli karę. 

W ciągu rozprawy zdarzył się wypadek, 
że pojawił się jeden z poszkodowanych przez 
Federbuscha włościanin, chcąc udział wziąść w 
oskarzeniu, który przybył pieszo aż z Królestwa 
polskiego. Pokazało się wszelako, że oskarżenie 
jego już poprzód było załatwionem i że tedy 
na daremnie się trudził 


kJ 


GOSPODARSTWO | HANDEL. 


W sprawie domowego przemysłu. 


W tyle ważnej sprawie domowego prze- 
mysłu odbywały się w jesieni zeszłego roku, 
jak wiadomo, rokowauia między minister- 
stwem handlu a Izbami handlowo - przemy- 
słowemi w kraju, które popierał usilnie 
|minister galicyjski Dr. Ziemiałkowski, 
| zajmujący się gorąco tym przedmiotem. 

Po powrocie sekretarza barona Wei- 

gelsperga z objazdki po Galicyi, dokąd 
go wysłał p. minister haudlu, dla zbadania 
potrzeb drobnego przemysłu i po wypraco- 
| waniu obszernego memoryału przez p. Dr. 
F. Weigla o potrzebach tego przemysłu 
w Wielkiem Księztwie Krakowskiem, tudzież 
w zachodniej części Galicyi, jako okręgu 
Izby handlowej krakowskiej; który to me- 
moryał podanym był w streszczeniu w dzien- 
niku naszym, dalsze rokowania odbyły się 
już bezpośrednio z posłem naszym Dr. Wei- 
glem w Wiedniu. 

Trzech Świątniczan zostało wezwanych 

do Wiednia, kosztem rządu, gdzie korzystali 
jeszcze z wystawy międzynarodowej i oglą- 
dali bardzo szczegółowo roboty w zawodzie 
ślusarskim; następnie zaś jeden z nich Józef 
Synowiec, na prośbę Dr. Weigla został 
| umieszczony w zakładzie sztucznych zamków 
i kas ogniotrwałych u barona Werthhei- 
ma; drugi Józef Walas w wzorowych war- 
sztatach p. A. Mildego, ziomka naszego, 
mającego fabrykę swoją obok wiaduktu kolei 
północnej na przedmieściu Landstrasse; trzeci 
Stanisław Bodzoń powrócił po 3 miesię- 
cznej praktyce do domu. 

Na przedstawienie posła Dr. Weigla 
ma później z An*lii być przyzwany Antoni 
Synowiec również Swiątniczanin, będący 
obecnie w Leeds prowizorem technicznym 
wielkich fabryk i objąć z polecenia mini- 
sterstwa handlu szkołę zawodową ślusarstwa 
i warsztaty w Świątnikach, jako kierownik. 

Kształcący się w Wiedmu Józef Walas 
i Józef Synowiec, po odbytym roku nauki 
praktycznej dodani mu będą, jako formaistrzy 
do zaprawiania innych ślusarzy w warszta- 
tach wzorowych i szkolnych, dla których 
c. k. ministerstwo handlu obiecuje sprawić 
maszyny i narzędzia. W początku b. m. przed 
łożyli Józef Walas i Józef Synowiec 
piękne roboty wyrabiane w najdrobniejszych 
częściach przez nich samych w warsztatach 
wiedeńskich ministerstwu handlu na okaz i 
dowód swych postępów. Roboty te znalazły 


p. ministra pisanego do p. Weigla a udzie- 
łonego nam w odpisie przez ks. Jana Sł om- 
kę, proboszcza w Świątnikach , który tu 
w streszczeniu polskiem podajemy : 
„Pozwalam sobie złożyć Wielmożnemu 


czemi ludami. Mowca wnosi przekazanie te- 
go pisma do Wydziału, 

Prezes nadmienia, że o to tylko idzie 
czy nieprzybycie 38 deputowanych czeskich 
jest usprawiedliwionem aibo nie. Wniosek 


Panu podziękowanie, za uczynność z jaką | Prażaka musi być uważanym za wniosek 


zająłeś się wysłaniem do Wiednia, powoła- 
nych przezemnie ślusarzy Świątniekich. 

Zgadzam się na pomieszczenie ich w 
tutejszych warsztatach ślusarskich dla po- 
dania im sposobności kształcenia i wydosko- 
nalenia się w rzeczonym zawodzie, 

Wymagam jedynie po nich, aby się 
pisemną deklaracyą zobowiązali, iż po po- 
wrocie do kraju spożytkują nabyte w Wiedniu 
wiadomości, dla podźwignienia domowego prze- 
mysłu ślusarskiego w Świątnikach; a w razie 
potrzeby obowiązani będą przez najmniej lat 
5 działać jako formajstrzy lub werkmistrze 
w szkołach zawodowych w Galicyi, subwen- 
cyonowanych przez ministerstwo handlu. 
W czasie ich pobytu w Wiedniu, nie dłużej 
jak rok jeden trwać mającego, wyznaczam 
każdemu z nich za wstawieniem się Pań- 
skiem złr. 50 miesięcznie, które pobierać 
będą z góry za kwitem koramizowanym przez 
szefa VII. biura w ministerstwie handlu. 

Upraszam Wielm. Pana, abyś raczył 
o treści niniejszego pisma mego zawiadomić 
w mowie będących ślusarzy, i pośredniczył 
łaskawie w odebraniu od nich deklaracyi 
powyżej wymienionej ; oraz umieszczenia ich 
w warsztatach wzorowych w którychby na- 
byli praktycznej nauki zawodu swego; o 
czem w kilku dniach będę miał zaszczyt dać 
bliższą wiadomość Wielmożnemu Panu dla 
łaskawego poinformowania tychże. | 

Poleciłem w końcu urzędowi płatni- 
czemu w ministerstwie mojem, aby zwrócił 
Wielmożnemu Panu kwotę złr. 125 w. a. 
zaliczoną im skutkiem telegraficznej prośby 
mojej na drogę ze Świątnik do Krakowa a 
z Krakowa do Wiednia. 

(podpisano) minister handlu 
Dr. Banhans*. 

Tyle co do Świątnik i ulepszenia 
wyrobu kłódek i zawodu ślusarskiego w 
ogóle. 

Z równą troskliwością ministerstwo 
w innych gałęziach przemysłu dumowego, 
memoryałem Izby handlowej krakowskiej 
objętych, mianowicie w przemyśle tkackim, 
wyrobach glinianych, koszykarskich i t. p. 
przyrzekło pomoc swoją i utworzenie sty- 
pendyów. 

W Kalwaryi ma być urządzony war- 
sztat szkolny dla sztucznej stolarszczyzny. 
Rysunki, modele i wzory będzie dostarcza- 
ło muzeum sztuki i przemysłu w Wiedniu. 
Prócz wsparci» zir. 500 w dla muzeum 
przemysłowego w Krakowie mianowicie dla 
lepszego wyposazenia szkoły rysunkowej 
oświadczyło się miuisterstwo, z gotowością 
udzielenia p. Pikardowi, nauczycielowi tej 
szkoły subwencyi 600 złr. rocznie, dla 
kształcenia się w Wiedniu w rysunkach ar- 
tystyczno przemysłowych, jeźliby się zdecy- 
dował korzystać z tego. Dowi:dujemy się 
w końcu, że nauczyciel wędrowuy sztucz- 
nego koszykarstwa, za pośreduictwem pana 
ministra Dr. Ziemiałkowskiego przybędzie 
już wkrótce do Ściejowic, Rącznej, Jezio- 
rzan i innych miejscowości na Powiślu, gdzie 
ludność już i takobeznaną jest z tym rodza- 
jem przemysłu domowego i będzie uczył 
jej sztucznego wyplatania wszystkich do tej 
gałęzi przemysłu należących przedmiotów z 
wikla i szłowiny. (Czas). 


OE REGALE KBC WOJEN SEE ETACIE ZEE KEY OD 


- OSTATNIA POCZTA. 


Najjaśniejszy Pan raczył mianować W. 
Księcia Sergiusza Aleksandrowicza nad- 
porucznikiem w pułku piechoty Aleksandra 
I. nr. 2., i W. Księcia Pawła Aleksan- 
drowicza porucznikiem w pułku ułanów 
Aleksandra II. nr. 11. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
deputowanych oznajmił prezydent, że 
posłów, którzy dotąd nie przybyli, wezwał 
do przybycia albo do usprawiedliwienia nie- 
obecności swojej Hr. Belcredi donosi pise- 
mnie, że zapatrywanie się prawne i sumienie 
zabraniają mu zasiadać w Radzie państwa. 
Prezes oświadcza, iż nieprzybycie Beicre- 
dego z przytoczonych pobudek nie da się 
usprawiedliwić regulaminem i dodaje, ż€ 
zarządzi, co dalej przepisuje istniejący Te- 
gulamin. Dalej udziela prezes Izbie pismo 
33 deputowanych czeskich, którzy w niem 
oświadczają, że gdy Izba deputowanych nie 
zbadała pobudek i zastrzeżeń, pod któremi 
byliby w możności udowodnienia gotowości 
swojej do wzięcia udziału w prawno -polity- 
cznej ugodzie, przeto ponawiają i stwierdzają 
owo oświadczenie. 

Prażak oświadcza, iż Izba deputowa- 
nych ma prawo przekazania tej petycji Wy- 
działowi. Stanowisko kraju koronnego Czech 
nie pozwala przechodzić nad takiem poda- 
niem do porządku dziennego. Stronnictwo 


uznanie. W jaki sposób ministerstwo zajęło | jego weszło do Izbv jedynie dla tego, aby 


się przemysłem Świątniczan wynika z listu ' 


uczynić możebnym pokój między pojedyń. 


samoistny i jako taki traktowany; gdy zaś 
jest jeduobrzmiący z wnioskiem postawionym 
swojego czasu przez hr. Hohenwarta, a ta 
kowy został odrzucony, przeto nie można 
go tej sessyi jeszcze raz brać pod rozbiór. 
Izba przystępuje do tego zapatrywania się 
prezesa 1 oświadcza tem samem, iż nieo- 
becność deklarantów czeskich nie jest uspra- 
wiedliwioną. 

Szrom interpeluje rząd o założenie u- 
niwersytetu na Morawie; Woźniak o zakaz 
prowadzenia metryk kościelnych w języku 
słoweńskim. Wniosek Kronawetera o refor- 
mę podatku konsumcyjnego w pierwszem 
czytaniu odrzucony. Edelbucher uzasadnia wnio 
sek względem przedłożenia ustawy tyczącej się 
kolei żelaznej z Michldorf na Wels i Styr 
do Attuang. 

W rubryce „Niemcy* podajemy spra- 
wozdanie z ciekawego posiedzenia parlamen- 
tu niemieckiego z 3 b. m. na którem przy- 
szedł pod obrady znany wniosek alzackich 
deputowanych o zniesienie władzy dyskrecy - 
onalnej prezydenta Alzacyi i Lotaryngii. 

Biskup Raess ogłasza pismo, w któ- 
rem usprawiedliwia się ze swego oświadcze- 
nia w parlamencie niemieckim. Lubo nie 
żywi on sympatyi dla zaboru, wszelako nie 
przestanie żyć pod nowym porządkiem w 
zgodzie z władzami. Jeśli ci co go napa- 
stują, nie mają na zawołanie 1,200.000 wo- 
jowników, niechaj zaniechają wywoływania 
nowych zawikłań między Francją a Niem- 
cami inie ściągają na Alzacyę nowych uci- 
sków, 

Z Paryża donoszą: Z Watykanu dano 
tu poznać że byłoby pożądanem, aby wyjazd 
na urlop posła Cortelles przypadł w chwili 
przybycia posłą przy rządzie włoskim margr. 
Noailles. Rząd na stanowcze oświadczenie 
marszałka Mac Mahona nie chce wdawać 
się w spór między komisyą Akademii a Ol- 
livierem, który znów wzbrania się wymazać 
z swej mowy ustępy na cześć cesarstwa i 
Napoleona IlI. Jutro ma Akademia sprawę 
tę rozbierać. Libertć mówi o nowych kro- 
kach rządowych przeciw dziennikom i radzi 
zaniechać takowych. 

Komissya Zgromadzenia narodowego 
wzięła pod obradę wniosek, aby cudzoziem- 
cy, osiedleni we Francyi, którzy w swoim 
kraju nie podlegają służbie wojskowej, obo - 
wiązani byli do służby w armii fraucuzkiej. 

Biuro Reutera przynosi z Blizonda 
z dnia l. b. m. telegram następujący: 

Dowódzca w Vergara douosi o napa- 
dzie Karlistów na kolumnę republikań- 
ską 5000 ludzi u mostu St. Pierre niedale- 
ko Pomorotro w Guipozcoi Most wysadzo- 
no w powietrze, 1000 ludzi poległo, 
reszta wziętą do niewoli. 

Dekret rządowy przeznacza 2 miliony 
realów ma uposażenie prezydenta władzy wy- 
konawczej, marszałka Serrano. 

Rząd turecki zawarł umowę o zaliczkę 
130.0 0 livres na 9 miesięcy, pod warunkami, 
które rówuają się 5009. 

Z Naugasaki donoszą, że wojsko ja- 
pońskie pobilo powstańców i obsadziło 
Sagę. Powstanie można uważąć za stłu- 
mione. 

Taterland donosi, że sprawa utraty 
mandatów posłów czeskich do Rady 
państwa wniesioną być ma dzisiaj lub 
jutro. 

4 O En Ee 


Telegramy Gazety Lwowskiej. 


Wiedeń, 4 marca Izbi panów uchwa- 
lita celem prędszego obradowania nad bu- 
dżelem wybrać komissyę złożoną z 24 człon: 
ków. Izba deputowanych uchwabła ustawę 
o budowie koleji Falkenau-Graslitz i Pil- 
zno- Klatów-Kisenstein w trzeciem czytaniu. 
Następne posiedzenie jutro. 

Wiedeń, 5 marca. W wydziale ro- 
botniczym minister stanu oddał osobiste swe 
uznanie spokojnemui legalnemu tonowi pe- 
tycyi robotników, i oświadczył że rząd do- 
piero wtedy zająć będzie mógł stanowisko 
w tejsprawnie gdy już przedłożony mu bę- 
dzie program gotowy. M.nister nie potępia 
w zasadzie izb robotniczych jako ciał re- 
prezentacyjnych, oświadcza wszakże, że izby 
takie, ponieważ stoją po za obrębem gmin- 
nej konstylucyi, nie moga być reprezenta- 
cyami parlamentarnemi. Minister przyrzeka 
w końcu na jesień przedłużenie rza.dov e 
w sprawie nowej ustawy przemysłowej 


Odnowiadz. redaktor : Władysłam Łozińdr . 
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Dnia 4. Marca. 
Hotel Anglelski: 


Pp. Hr. Rómer F., z Inwald. — Br. Batta- 
glia A., z Krosna. —- Papara D., z Batiatycz. 


Hotel Warszawski: 
P. Hr. Dzieduszycki A, z Męlatycz. 


Odjechali ze Lwowa. 
dnia 4. Marca. 
Pp. Br. Türke T., ¿co Lubieńca. -- Naklik 
F. do Klebanówki. — Kumaniecki J., do Stanisła- 
wowa. — Mniszek A., do Przemyśla. — Pogłodo- 
wski J., do Raytarowic. — Pohorecki R., do Kra- 
kowa. — Rychlicki L., do Bronicy. — Zawadzki 


Przyjechałi de Lwowa 
K., do Foczap. | 
| 


(Nadesłane). 
Wszystkim chorym przy» 
wraca siłę i zdrowie bez le= 
karstw i kosztó w Beralescić- 


re du Barry z Londynu. 

Od 26 lat żadna choroba nienioże się oprzeć 
delikatnej kievalesciere du Barry, która u dorosłych 
iu dzieci usuwa bez leków i kosztów wszystkie 
cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, odde- 
chowe, pęcherza, nerek, gruźlicę, suchoty, dychawi- 
cę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, 


5 


Dnia 4. Marca 1874 roku wyciągnięto w 
c. k. urzędzie loteryjnym Lwowskim następują- 
cych pięć liczb: 
40 64 52 17 78 


Następne ciągnienia przypadają w dniu 18, 
Marca i 1. Kwietnia 1874 r. 


Spostrzeżenia meteorologiczne. 
z dnia 5. Marca 1874. 

Barometr 748-7 mm, Peychometr suchy — 15:400 
Psychometr wilgowy — 15.20 C. Prężność pary 1'4 
mm. Wilgoć 100 Zachmurzenie 5. Wiatr S2 
Ozon 5 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin —Uwa- 
SB — 


Pociągi kolejowa: Prz chodzą na głó w- 
ny dworzec: z Krakowa * ^ -, 67. m. rano: 
9. g. 45, m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z Czer- 
miawiec: 8. g. 58. m. rano, $, g. 45. m. po po- 


fębre, zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nu- 


lancholię, chudaięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę. 

Wyciąg z 80.000 świadectw o wyleczonych cho- 
robach, które oparły się wszelkim lekarstwom, a 
między tem certyfikaty profesora Dra. Wurzera, radcy 


i medycynalnego Dra. Angelsteina, Dra. Shoreland, Dr. 


Campbell, profesora Dra. Dódć, Dra, Ure, hr. Ca- 
stlestuart, markizy de Brehan, księcia Issenstein, 
hr. Mensdortt Ponilly i wielu innych wysoko pol- 
żonych osób, przesyła się na żądanie franco. 
Skrócony wyciąg z certyfikatów. 

L. 64210. Markiza de Brehan uleczona z sie- 
dmioletniej słabości wątroby, bezsenności, drżenia 
chudnięcia i hipochondryi. 


| 
dności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, me- 
l 


łuduiu i 11. g. 8. m. w nocy;— z Podwołoczysk 
i Brodów: 4.g. l.. tx rana, 4. g. 3. m. po po- 
łudniu i 10. g. 56. m. w nocy, ze Str y j a codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwar- 
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 

©dochodzą: do Krakowa 5. g. 5. 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g. 28. m. w nocy; — do 
Czerniowiec: 6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m. 


m. rano 


Odchodzi do 


Ruch dyliżansów pocztowych. | 


Jarosławia na Belzec | (osobowa) codziennie o godz. 


w południe i 11. g.43m w nocy; — do Podwrło» 
czysk i Brodów: 12. g wpołud., 10 g. w nocy 
i 8.g.7. m. rano, do Stryja codziennie o 6 godz. 
85 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu. 

B Podzamcza odchodzą do Podwoło- 
*zyzk i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
z. 20. m. w południe. 


} po południu 
7 


ze LWOWA „ Brzeżan J  (Mallep.) s = go => 17 
„ Sokala (pakunkowa) s » HL „ 30 w nog. 
Przychodzi z Sokala (pakunkowa) codziennie o godz. 2 minut 10 po połud. 
do Lwowa „ Brzeżan | š 5 ,„ l5 z rana 
„ Sambora | (Mallep.) z - 5, 10 2 
„ Stanisławowa na Stryj | = = 2 „ 10 po północy 
„ Stryja l 5 2 , — po połud. 
5 olaa na Belzec | (50bowaj) z s my 


Uwaga: Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę 


L. 78109. Wdowa p. Klemm w Ditsseldorfie 
z długoletniego bólu głowy i wymiotów, 

L. 76877. Floryan Kóller c. k. rządca woj- 
skowy w Budzie, z kataru płuc i gardła, zawrotu 
głowy i ciężkości na piersiach. 

L. 75970. P. Gabriel Teschner, słuchacz wyż- 
szej szkoły handlowej w Wiedniu ze słabości pier- 
siowej i nerwowej rozwiniętej w wysokim stopniu. 

L. 65715. Panna de Montlouis z ruestrawno- 
ści, bezsenności i chudnięcia. RE. 

L. 76928. Br. Sigmo z dziesięcioletniego po- 
rażenia rąk i nóg. 

Pożywniejsza niż mięso, oszczędza Revalescićre 
u dorosłycn i dzieci, 50 razy cenę swoją na innych 
środkach i pożywieniu. W puszkach zawierających 


1/ą funta 1 zł. 50 c.. 1 f. 2 zł. 500., Z. f. 4zł. 50et. 
5. f. 10 zł., 12f. 20 zł, 24 f. 36 zł. Biszkopty Re- 
valesciere w puszkach po 2 zł. 50 c., 4 zł. 50 e., 
Revalescićre chocolatee w tabliczkach i proszkach 
na 12 filiżanek 1. zł. 50 c., na 24 filiżanek 2 zł. 
50 cna 48 filiżanek 4 zł. 50 c, w proszkach na 120 
filiżanek 10 zł., 288 filiżanek 20 zł, 576 filiżanek 
36. zł. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8. we Lwowie u 
Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruckera, Leopolda 
Rotlendera, F. W. Króhkowski ego i Jakóba Beisera 
w Stryju u D. J. Nussenblatta & Comp. również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. 
Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne strony 


| za zaliczką, 


Cennik iwowskiej Izby handi. i przem. płacą żądaja 3. Listy zast. losowane. = +, | Poż. miasta Stanisławowa po 30 zł. w. a. 18,— 18.50 
i (za 100 zł.) | 
Lwów, dnia 4. Marca 1874. Losy x r. 1839 cało 205.— 315,— : o A R ku, Poż, Tryest. po 109 c, a r Ją a a REŻ 
aa aaia || 7, „ 1839 piąta cześć > am — 276.— | EOW8Z. austr. zakł, kred. ziem. 5-pre. w STON. . 25 zara RZA” . zx 
płacą | żądają 1854 po 250 zł. 4-pre. zo | Sał. zakł. kr. ziem. w Krak. los. w 18 lat. 6-pre. 91— 91.50 aidsteina po 20 zł. m. k, . . 24,— 24.50 
1. Akcye za sztukę. KETENIEŁT EH w 3 (550 + SGO ED Ero) . na ih "par OFE S 5 6 p 6-pre. —— m p ROA po 20 zł. m. k. . 20.50 21 — 
Kaloi gal. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. || «31 50 | 238/50 n n 1860 po 100 zł. 5-bre. . S 7) 109,35 109,75 aim. Wsi zi CN 36 „ 5Lpół RU 96.— | Losy miasta Krakowa ., o o =- =m 
Kolei Iwow.-czern.-jas. po 200 zł. w. a. jź 1a3|50 | 745 Pożyczka z r. 1864 (z premią) po 100 zł. . —— —_-.j Al Tow. kred. w. a. po : pre e » a E F Weksle. (Na 3 miasigo 
Banka hip. gal. po 200 zł. wpłata . m | 2laj- | a18; — | Renty Como po 43 lir, austr, - A ` 38.— 28.50 | 94i. biaku [i pan pre. » 4 SEA Eh eksla. ąGa. ) 

2. Listy zast. za 260 zł. Gal. Baki pos Te a GA "— | Amsterdam za 100 zł. hol. . 93.40 9360 
Tow. kred. gal. 5-prent w. a. . . . . | 8380] sajao 2. Obligacye indemn. 50/ za 100 zł. Hank narad po 3 PIO GROW, Mł) Paś | RWE a WOLZJM: 186) 9880 
U Rrenyt. gal *-prt. W, ù . . . 75)75 176175 5 a -' » RE z p i s ih _ caagł 
kzpichE: listy SCORE nowe okresowe. a | 84] | 8uj69 | Czech RB gg £ Weg. tow. ziom. po a: pół zza pens Eag Frankfurt 100 zł. w. p. n. 93.90 9420 
bauku Dipoloszi. KAL 6.0 0 5 | 87/7: | sejana BARA * M Meg «dwaj w gi NE) BO * Pe Š * RETE no M. B.. H Si Hh 90 

. zak kroi. włosciuńskiego a8j— | j- alicyi . š A 5 i 1, 5 p ondyn ża . 8zi. 111. 11160 
Gal za A 9a oo si. LE Niej Austryt 3 3 Ą A Si REM 5. Oblig. z prawem pierwszeństwa. (za 106 zł.) Paryż za 100 fr. 24.05 44.10 
Indamnimaev: « Ai maju" | ©8j45s | Siedmiogrodu . 1. 1 « 1, ( 18.50 14.25 | Kol. Albrechta à 300 zł. 5-pre, w. W..  - 193.75  80.— K tot 
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6 pr. wa, |S] 83|—} 86|:0 | Wegier . Sa ma WA | 7525 7575| el nadniestrzańska À 300 zł. 5-pie. W. a. « 49.50 56.50 urs złota. 

4. Losy | E Tow. kol. żel, Proszów-Tarnow ,wąg. część) Dukat eos. mom. s e  «  , 2-1, 0—-— 
3 G È aj g sg| — à 300 zł. 5-pre. w Arbr. » . '  ——= 72.— peł. wagi + 5.29 8.30 
Minsta Ryrakaw i D + FO] isj] 1950 2. Akcye. Kol. półn. po 100 zł. m. k. e . -= 4 9125 94,7: | Korona a . . . —— —— 
„o ee . PE 7 » 100 zł. w.a S— —— | z0frankówk. 8.91 8.98 
5. Monety. c Bank anglo-austr. po 200 zł, wpłata 50 pros 159.50 131— | gô. gf. Kor. Ludw. po 300 zł. 5 pre, . | 10650 —-.—| Rosyjski tiaporyał o - Daj, 2 
Dukat holendereki . FAW alal zlgo | (pst. kred. dia handlu po t60 b B8I.7K 22A Wa” i OTEN BG ABC GARŚ SPARC J pe ier 
GD OOWENETWE CH GF 7% 0 ses | -|.g | Nižszo-sustr. tow. eskompt. po 500 zł. R GEGe=| 2,22 % ; A b.-tbida ZN BG 0 42 105.25 105.50 
RASTA 2 5 3 7 Ae ME s | ETE E baib E ROD Dip —— ——|gM. IWow.-czern.-jae. IV. amisyi R 300 zł. i : Re © ww ż 2 
Pół imperyał rossyjski « s |. r s|-| gho T banku RAA RSA ED KO 1. == =| | pepre w arbm s e a 0 e 4 4 11.07 18,— 
Rubel ross, jak sbrny ijs 74 © u handl. i przem. 00 zł. wpł. &9 pre —— —— ; z ; ROWE ARE) > : 
ea E E parpierowy 1|55 | H7: | Gal, zakł. kred. ziemsk. A 400 g . o s D2 L| Wes. gal kol. A 200 zł. t-pre, w srbr 1850 —. Telegrafowany kurs wiedeński. 
Talar praski :robrny A —|-| ZJ. | Banku narodowego 7 ; 972 — 978,— 6 L Dnia 4. Marca. kle 
Pruskie biiety kAuuwa tse| sle; | Kol. na ddniest. à 200 zł, w srebr. 45.50 44,— > LEO | GLOR BB 
Srs bro š . . w6l— | to7— | Qustr. tow. żeglugi par. po 500 zł, m. k. 14).— 54:.— | Inst. kred, dla handlu po 100 zł. w. a. 169.356 170.— | Jednelity dług państwa w banknotach . . 6: | 65 
Kol. Ces. klżbiety po 200 zł. m. k. . , 4 6.— 206.80 | Cierego po 40zł. m. k. 4, = 2 23— 80—| no on WED m e. KG 
Kurs giełdy wiedeńskiej Kol. Kar. di ję DE OSK eea te ga enk R ana aj paokniwiedadzkigo . © 2 0 REDNIE 
e s r A z zd. m. K. . U ` 32.75 f 5 eglervicha po Zi. M. - . . s a . . . . . = 
Dnis 2 Marca 1834. Lwow.-czeru. kol. po 200 zł, w, 8. w arebr. . UCŻ zaa) Ba asa Budy po 40 zł. w, 2. 24.25 24.75 c » _ kredytowego © ` » 0 5 241 | 50 
(Za 180 zł.) | Kol. Preszow-Tarn. (węg. część) 2 200zł.w sreb, —— -—.—| Palfiego po 40 zł. m. k. RZE 23.75 24.%5| Londyn 10 funtów szterlingów i 111 | 50 
; 1 Bług Fansowa płaca żaądaja | Kol. węg. gal. L 4 200 zł, w srebr. . + —— —— | Fundacya szpit. ArcykAiącia Rudolf- 13.75 18.25 | Srebra. s. s a ‘a  - ira | 75 
Jednolity dług państwa w srebrze z 7405 7415 Tow. kat. żel. Państ. po 200 zł. m. k. « 3891.— 323 — | Jalma pa 40 zł. m. Kk. . 6 5 b e 32.25 32.75 | Napoleond'or 8 | ś8 
n a w banka ..... T— 7010| Połud. kol. państw. po 250 zł. w. a. a 151.50 58.50 | St. Genoia po 40 zł. m. k. . . «© 315) z: 50| Dukat « ę è e 3 1 =l 
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(690 3 3) © 'wieszczenie. | zapłaty bieżącemi, tudzież dalszemi 30% od- | erecutive geilbiethung ber für den Sculbner 
ł j A s 3 A 5 4 
L. 1396 pr. W celu zabezpieczenia sukna i innych materyałów na odzież dla | setkami od kwoty w należytym czasie nieu- | Abraham Antschcl Sternbach, ut Dom. 45, 


sług c. k sądów należących do ob:ębu lwowskiego c. k. wyższego Sądu kraj 


'wego na 


rok 18:4/5 odbędzie WNE sali wspomnionego sądu wyższego na duiu 19. Marca 1874 
o godzinie 12tej w. połnanie licytacya za pomocą ofert pisemnych, 
Jakość i ilość dostarczyć się mających ma'eryałów jest następująca : 


i Tuziny: 


metalowe gu- 
ziki z orłem 
cesarskim 


kościane 
czarne guziki 


duże 


gładkie meta- 
lowe guziki 
małe 


duże | małe 


małe | 


Al Łokcie wiedeńskie 
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białe kościane 
guziki 


| 
1782/4 5281013 A ai 
| | 


Ryczałtowa cena fiskalna wynosi 6078 złr. 65 ct. Dokładniejszą wiadomość 


pojedyńczych cenach fiskalnych, warunkach licytacyjnych i dotyczących wzorach zasiąg- 
nąć można każdego dnia przed terminem wyż oznaczonym począwszy od 3. Marca 1874 
w biórze prezydyalnem lwowskiem c. k. wyższego sądu krajowego, gdzie też oferty zaopa- 
trzone w wadium 5g9 ceny fiskalnej wynoszące, z wyrażeniem cen nie tylko cyframi, 
ale też i literami, w oznaczonym terminie wniesione być mają; przy czem się wyraźnie 
zastrzega, iż oferty, w których cena nie w pewnej sumie lub w procentach od ceny fiskal- 
nej opuścić się mających oznaczona będzie, lecz tylko w ogóle niższa o pewny procent 
cena od jakiej bądź przez innego oferenta stawiać się mającej ceny ofiarowana by zosta- 


ła, tak jak oferty spóźnione lub nie ułożone 


wedle przepisów uwzględnionemi nie będą. 


Z Prezydyum e. k. wyższego sądu krajowego. 


Lwów dnia 26. Lutego 1874. 


(692 3—3) Obwieszczenie. 

Nr. 183/p. C. k. Prezydent Sądu kra 
jowego wyższego we Liwowie w myśl $. 301, 
Ustawy o postępowaniu karnem z dnia 23. 
Maja 1873, mianować raczył przewodniczą- 
cym Trybunału sądów przysięgłych przy 
c. k. Sądzie obwodowym w Stanisławowie, 
który posiedzenia swe d. 15. Kwietnia 1874, 
rozpocząć ma, Prezydenta c. k. Sądu obwo- 
dowego Tomasza Ozurewicza zastępcami zaś 
przewodniczącego Radcę c. k. Sądu krajo- 
wego wyższego Ludwika Ambros de Rech- 
tenberg i Radcę Sądu krajowego Edmunda 
Mitschę, 

Co się podaje do publicznej wiadomości. 

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 

Stanisławów 1. Marca 1874. 
(683 3—3) Obwieszczenie. 

Nr. 2104. Celem zabezpieczenia budo- 
wli zachowawczych w roku 1874, a ewentual- 
nie i w latach 1875 i 1876 wykonać się 
mających na gościńcu państwowym Biała- 
Stryj-Śniatyn w 4/4 42, 43, 44, 45 i 1.2.3/4 


(46 mili w sekcyi drogowej Ustrzyki w sa- 
nockim okręgu budowniczym , odbędzie się 
dnia 16. marca 1874 o godzinie 12. w po- 
łudnie w c. k. Starostwie w Sanoku licyta- 
cya przez oferty pisemne. 

Cena fiskalna robót wykonać się ma- 
jących w roku 1874 wynosi 3440 złr. 701/g ct. 
Warunki budowy przeglądać można w rze- 
|czonem Starostwie, dokąd także oferty w po- 
wyższym terminie zaopatrzone w 5 09 wa- 
dyum wniesicne być mają. — Oferty nieuło- 
żone według przepisów lub też spóźnione 
nie będą uwzględnione. 

, Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów dnia 23. Lutego 1874. 


(675 3—3) ©bwieszczenie. - 

al. ii 4727. C. k. Sąd powiatowy podaje 
niniejszem do powszechnej wiadomości, że 
celem zaspokojen a przez Kazimierza Bie 
lańskiego c. k. Zakładowi kredytowemu wło- 
ściańskiemu we Lwowie dłużnej kwoty 100 
złk. w. a. wraz z odsetkami po 120% od 
dnia 6. Czerwca 1870 aż do rzeczywistej 


| iszczonej, kosztami sądowemi w ilości 7 złr. 
47 ct. w. a. i na teraz przyznanemi kosz- 
tami egzekucyjnemi w ilości 8 zł. 1i ct w. 
a. zamieniając pierwotnie tutejszosądową 
uchwałą z dnia 28. Grudnia 1869 1 4020 
do wiadomości sądowej przyjęte dobrowolne 
opisanie zastawnicze realności pod l. 3 w 
Rozpuciu położonej we właściwą egzekucyę, 
przymusowa sprzedaż w drodze publicznej 
licytacyi rzeczonej realności ciała tahularnego 
niestanowiącej, a własnością dłużnika Kazi- 
mierza Bielańskiego będącej, ze wszystkiemi 
do tej realności należącemi w protokole za- 
stawnego opisu z dnia 2. Sierpnia 1869 
opisanemi gruntami i innemi przynależyto- 
ściami w trzech terminach t. j. na dniu 18. 
Marca 1874, na dniu 24 Kwietnia 1874i na 
dniu 27. Maja 1874 tuw Birczy każdą razą 
o godzinie 9 przed południem pod następują- 
cemi warunkami odbędzie się: 

l. Za cenę wywołania stanowi się su- 
mę trzysta zł. w. a. 

2. Każdy chęć kupienia mający, złoży 
przed licytacyą do rąk komisyi hcytacyjne 
jako zakład 100% sumy wywołania, to jest 
30 złr. a. w w gotówce, w obligacyaca 
Państwa, w listach zastawnych towarzystwh 
kredytowego, alboteż w listach zastawnych 
c. k. uprz. Zakładu kredytowego wiościań- 
skiego wraz z kuponami niezapadłemi, a to 
według kursu w ostatniej „Gazecie Lwow 
skiej* ozłoszonego. Prowadzący egzekucyę 
Zakład kredytowy włościański uwolniony jest 
jako licytant od składania wadium. 

3. Na pierwszych dwóch terminach re- 
alność ta tylko za cenę wywołania lub wy- 
żej niej, zaś na trzecim terminie także i 
niżej ceny wywołania sprzedaną zostanie. 

Dalsze warunki niemniej też protokół 
zastawnego opisu dotyczącej realności przej 
rzane być mogą w tutejszym Sądzie każdego 
czasu w godzinach urzędowych. 

Bircza, dnia 29. Grudnia 1873. 
(655 3_ 3) ©bDict 

Das £ E £anbes: als Oanvelsgeriht in 
Lemberg macht befannt, dag in ber Wechfel= 
rechtsjache des Schulem Neuwelt, Ceffionárs 
des Simche Menkes gegen Abraham Antschel 
Sternbach pto 100 fl. |. 3t.:6. zur Herein- 
bringung Dbiejer Summe jammt 609 3injen 
vom 15. Juni 1870 Gerichtśtojten 6 fl. 87 
fr., ©recutionstoften von 4 fl. 91 fr. unb der 
gegenwärtigen im Betrage von 8 fl. 17 fr bie 


| pag. 67 n. 16 on. im Śajtenjtanbe Der dem 
David Sternbach gehörigen Nealitätsantheile 
sub Nr: 203 Gtadt intabulirten Summe pr. 
500 fl. in drei Terminen unter nachjtehenden 
Bedingungen bewilligt : 

i. Die Feilbicthung wird vorgenommen 
am 30. Mórz 1874, 23. April 1874 unb 
am 21. Mai 1874, jebeśnial um 10 Uhr Bor- 
mittags. 

2, Bum Nominalpreije wird der Nomi- 
nalwerth der zu licitirenden Summe pr. 500 f. 
beftimmt. 

3. Seder Kaufluftige ift gehalten vor 
Beginn der Licitation zu Händen der Qicitations- 
Commiffion 1009 des Jominalwertheśg, b. i 
einen Betrag von 50 f. 6. W. entweder im 
Baaren oder in galiz. Spartcajjebiicheln oder 
in öffentlichen Shudverjdhreibungen nach dem 
legten, aus der £emberger Amtäzeitung zu ent- 
nepmenden Gourje zu erlegen und wird die- 
fes Babium dem Beltbieter in den Kaufjebilling 
eingerechnet, den übrigen Mitlicitanten aber 
fofort nah beenbigter Micitation guriicgejtellt 
werden. 

4. Den nah Albjhlag des Vadiums noch 
fehlenden Stejttauffchilling wird der Befthieter 
gehalten jeln, längftens in 30 Tagen nach 
Redtsfraft des den Licitationgact genefmigenden 
Wejcheibes an das kiergerichtliche Depofitenamt 
zu erlegen, und wird bei Jtichtzubaltung Diefer 
Bedingung niht nur das Wadium verfalen, 
fondern auch auf Gefahr und Koften des Ber- 
tragsbriichigen eine Nelicitation der oftgedachten 
Summe pr. 500 fl. dft. Währ. um was immer 
für eineu Onbot bei einem Termine über An- 
langen eines Snterejjenten abgehalten werden. 


5. Falls bei feinem der obigen Termine 
bie zu licitirendbe Summe iber oder um ben 
Sdigungśwerth an iann gebracht werden 
i folte, wird zur geftjiebuną Der erlelchternden 
Bedingungen die Tagjahrt auf den 26. Mai 
1874 anberaumt.  Qievon werden Schulem 
Neuwelt gu eigenen Günden, Abraham Antschel 
Sternbach zu eigenen Händen durch bas É. Ë. 
dfterreichijch ungarijhe General: Confulat in 
Warschau und durch ben gleich:eitig aufgejtelfe 
ten Curator Advocaten Dr. Eduard Hofmann, 
bie liegenoe Maffe beż Dawid Sternbach durch 
ben Curator Mbvocaten Dr. Freudenberg 
und biejenigen Gläubiger, welche nach dem 19. 
October 1872 an bie Gewähr der zu licitirenz 
ben Summe pr. 500 fl. gelangten durch ben 
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Advocaten Dr. Przesmycki mit Subftituirung 
bes Advocaten Dr Berliner verjtanbigt und 
denfelben „ugleich befannt gegeben, dag fie von 
ben Qicitationsbedingungen und dem Tabular- 
Grtracte in der h. g. Regiftratur Ginfiht neh: 
men tónnen. 

Mom t£. £. Qandes- als Śanbelsgerichte 

Lemberg, 20. Februar 1874. 

(649 3-3) Edyk t. 

Nr. 19. C. k. Sąd miejs deleg. w Tar- 
nowie udzięla do powszechnej wiądomości, 
że dla zaspokojenia należytości Eisiga Ba- 
rona w kwocie 260 złr. w. a. z przyn. od- 
będzie się publiczna licytacyjna sprzedaż re- 
alności Nr. 18. w Niecieczy położunej, dłuż- 
nika Piotra Fsula własnej, nietabularunj, a 
to w duiach 18. Marca 1874; 17. Kwietnia 
1874; i 19. Mają 1874 każdą razą o godz. 
9. rano w sądzie tutejszym. 

Cenę wywołania będzie stanowić cena 
szącunkowa 800 złr., a chęć kupna mający 
winien złożyć przed licytacyą do rąk komis- 
syi wadum w kwocie 80 złr. w. a. gotowi- 
zną, w obligacyach iudemnizacyjnych lub 
w książkach kasy oszczędności. 

Inne warunki, tudzież protokoły opisa- 
nia i oszacowania można odczytać w t. s. 
registraturze. 


Tarnow d. 10. lutego 1874. 


(638 3—3) Ogloszenie komkursu. 


Nr. 427. Celem nadania stypendyum 
z fundacyi ś. p. Ludwiki Niezabitowskiej o 
rocznych 210 zł.w.a. ogłasza się niniejszem 
konkurs. 

Stypendyum to otrzymać może ubogi 
młodzieniec pochodzenia szlacheckiego, który 
ukończywszy przynajmniej szkoły poczatkowe 
uczęszcza do szkół średnich lub wyższych 
w kraju istniejących. 


Pierwszeństwo mają ubodzy członkowie 
rodziny Józefa Niezabitowskiego, dziada Śp. 
fundatorki z linii prostej po mieczu i po 
kądzieli, po tych następują potomkowie 
szlachty galicyjskiej, których szlacheckie po- 
chodzenie udowodnione jest prawnie na 
podstawie posiadania dóbr ziemskich za 
czasów Kr.lów polskich, lub też na podsta- 
wie dyplomów tychże Królów, Wreszcie o- 
trzymać mosą stypendya powyższe potom- 
kowie rodzin wyuiesiony.h do stanu szla- 
checkiego przez Jego c. 1 k. Apostolską Mość 
Cesarza Austryackiego, lub też cbdarzonych 
indygienatem Królestwa Galicyi i Lodomeryi. 

Z terny ułożonej przez c k. Namiest- 
nictwo, wybiera kandydata Wna Antonina 
(6082—3) Edykt. 

L. 68125. C. k. Sąd krajowy we 
Lwowie wiadomo czyni, iż w skutek podania 
gminy Lubycza kniazie, przeciw Anieli Mat- 
czyńskiej, Marjany S.yczyńskiej i spadko- 
bierców lzaaka Leona K lischera z dnia 24, 
Listopada 173 do liczby 68:25 o wykreśle- 
nie nieusprawiedliwionej preuotacyi prawa 
dzierżawnego dóbr Huty Lubyckiej, Dom. 
84. pag. 304 n. l? on do L 16819824, 
z odnośnemi Dom. 252, p. 142 n. 56 or, 
57 on & Dom. 295, p. 436, n. 30 on, dla 
Anieli Matczyńskiej ubezpieczonego wraz 
z nadciężarami a) Inst. 251, p. 231 n, 1 
on. prawem dzierżawy dla Maryanny Sty- 
czyńskiej, b) Inst. 251, pag 232 n, 3 on, 
dla Leona Kolischera prenotowaną sumę 
550 złr. z dóbr Huta obedyńska 

Powyższa uchwala doręcza się z życia 
i miejsca pobytu niewiadomym Anieli Mat- 


(107 2-35 Konkurs, 

L. 801. Na posadę sekretarza 
urzędu gminnego oraz kontrolora kasy 
w Dolinie za roczną płacą 500 zir. w.a. 
z obowiązkiem załatwiania wszelkich 
czynności konceptowych i manipula- 
cyjnych, jakoteż złożenia kaucyi ró- 
wnej płacy, rozpisuje się konkurs z tym 
dodatkiem, że posada ta nadaną bę- 
dzie prowizorycznie, a po roku odpo. 
wiedniej służby nastąpić może stałe 
zamianowanie. 

Podania zaopatrzone dowodami 
uzdolnienia i nie przekroczenia 40 lat 
wieku, należy wnieść w drodze swych 
przełożonych władz do Rady miejskiej 
na ręce naczelnika gminy do dnia 20. 
Marca 1874. 

Dolina, dnia 26. Lutego 1874 

Naczelnik gminy. 
Krasowski. 


Z IRR GRA. 
n i 700 3-3 p. 


Bilard ? 


w najnowszym guście 
z marmurową płylą, z gumowemłi ban- 
dami, bardzo mało używany jest do sprzedania. 
Blższa wiadomość w Kawiarni Józefa 


Hermana ulica Ormiańska liczba 8. 
a PB. CRP, 
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czyńskiej i Marjannie Styczyńskiej do rąk 
równocześnie w osobie adwokata Dra P.piela 
z zastępstwem adwokata Dra Smiałowskiego 
ustanowionego kuratora. 

Wzywamy niniejszym edyktem powyż 
wymienionych z życia i miejsca pobytu nie- 
wiadomych, aby w należytym czasie u usta- 
nowionego kuratora, lub też w Sądzie oso- 
biście albo przez innego za-tępcę się zgło- 
sili i celem przestrzegania swoich praw sto- 
sownych środków użyli, ile że z zaniechania 
wyniknąć mogące niekorzystne skutki sobie 
przypiszą. 

Z c. k. Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 27. Grudnia 1873 
(585 2—3) ©bwieszezenie. 

L. 5:7. C. k. sąd powiatowy w Jawo- 
rowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że końcem ściągnięcia należytości 127 złr. 
w. a. z pn. odbędzie się w budynku sąde- 
wym w Jaworowie dnia 30. Marca 1874 o 
godzinie 10 rano publicziua przymusowa 
sprzedaż posiadłości pod 1. k. 252 w Jawo 
rowie Starym położonej Pawła Tełyci włas- 
nej, składającej się z budynków gospodar- 
czych i gruntu w objętości 11 morgów 662[_| 
sążni, 

Za szacunek na pierwsze wywołanie 
podana będzie suma 469 złr. wa za pomo- 
cą sądowego ocenienia wynaleziona. 

Chęć kupienia mający złoży przy licy- 
tacyi do rąk komissyi zadatek wynoszący 
1009 ceny licytacyi a to w gotowiźnie lub 
w papierach publicznych. 

Inne warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w kancelaryi sądowej. 

Z c. k. Sądu powiatowego. 

Jaworów dnia 6. Lutego 1874. 


Erfentnige. 
Am Ramen Sr. Mtajeftat des Kaijers! 
Das Ë E Qanbeggericht in Strajjachen als 
%$reggericht in Wien Hat auf Antrag der Ë. £. 
Staatsanwalt|chaft erfannt, dag der Snhalt 
des in der Nr. 3409 ber $eitjchrift „Neue 
freie Preffe” vom 21. Februar 1874 enthal- 
tenen Artifels mit der Leberjehrijt „Wien, 20. 
Februar” das Merbrechen nah §. 65.a. St ©. 
und das Wergehen nah §. 300 St. G., und 
dah der Jnhalt des in derjelben Jiummer ent- 
hþaltenen Auffakes mit der Aujficdrift „Oefter- 
zeichijdher Reichsrath” das Vergehen nach $. 30" 
St. ©. riidj. Art. III. des Gejebeg vom 11. 
December 1862, N. G. BL. 8, begriinbe, und 
eô wird nah $ 493 St. P. D Das Verbot 
der Weiterverbreitung diejer Drudjhrijt aus- 
gejprochen. 
Bom f. f. Zanbesgerichte in Straffachen. 

Wien, am 23. Februar 1974. 


| Babitjh m. pp  Shallinger m p. 


(641) 


CENEO 1 TO  2)-LL+LLL--LL LLL LLLLLa< NIŻ ZOZ 
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ajm Namen Seiner Majeftät des Kaifers! 
Das Ł Ë Qandesgeriht in Strajfjachen als 
Prebgeriht in Wien hat auf Antrag der Ë. £ 
Staatsanwaltjchajt erfannt, bag der Jnhalt 
der Nr. 7 der iluftrirten Wochenjchrijt „Neuer 
freier Kiferifi” vom 14. Februar 1874 in dem 
Aujjage unter der Aujfhrift „Das Lied vom 
E f. Militär bas Vergehen nah $. 300 Gt. 
|©. und Art. IV des Gejegeż vom 17. Decem- 
| ber 1862, R. ©. BL. Nr. 8, begründe, und es 
| wird nah §. 493 €t P. D. bas Verbot der 
| Weiterverbreitung biefer Drudidrift ausge- 
| prochen. 

Bom $. E. Zandesgerifte in Strajjachen. 

Wien, 18. Februar 1874. 

|  mabitjh m. p. Thallinger m. p. 
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Jm Namen Er. Majeftät des Raijers! 
Das É f. Qanbesgeriht in Strajjaden als 
Wreggericht in Wien hat auf Autrag der £ £. 
Etaatsanwaltjchajt ertannt dag der Jnhalt der 
Nummer 58 der illuftrirten Wochenfchrijt „Hu 
moriftijche Blätter” von K. Klić vom 15. 
Gebruar 1874, und gwar das Bid mit der 
Ueberfchrift „Profejjor Notitansti “ unb der 
dazu gehörige Tert auf Seite 331 und ferner 
der Artifel unter der Rubrit „Humors zweite 
Slitenfabrt”* bas Vergehen nach $. 491 unb 
492 St. © und Art. V beż Gejeges vom 17. 
December 1862, R. ©, Bl. Nr. 8 begründe, und 
es wirb nah $. 493 Gt. P. D. Da3 Verbot 
der Weiterverbreitung biejer Drudjcprift aus- 
ejprochen. 
i m f. £ Sandesgerichte in Strafjachen. 

Wien, 18. Februar 1874. 

Babitjh m. p. Thallinger m. p. 


pbijhe Abbildung 1 } 
Terte, welcher in drei Sprachen die Neberjhrift 
trägt „Die Unfeplbarteit. Ein römijhes Mojattz 
Sieliej" bas Vergehen naj $. 303 St ©. 
begriinde, und eg wird nad $. ć 
das Verbot der Weiterverbreitung biejer Drud- 
jdrift aużgejprochen. A 
Vom fF. F. Sandesgericjte in Strafjaden. 
Wien, 21. Februar 1874. 
Babitjh m. p. Thallinger m. p. 
(642) fudnadnng. l 
3. 166. Mitteljt welcher iur allgemeinen 
Renntnig gebradt wird, bag ber ärarifhe engtifhe 
144 Rama, während der 
der Etation Chorostkow 
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Domieniemie prywatne. 
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PRÄNUMERATIONS -EINLADUNG 


Mit 1. Jänner 1874 eróffneten wir ein 
neues 
ganzjahriges Abonnement 
auf den dritten Jabrgang des 
GENTRAL-ZIEKUNGSGLAT I, 
5 Dasselbe erscheint o 
? Ganzjdhriger Pranumerationspreis: 
Fir Pest, Ofen vnd Altofen mit Zustellung 
ins Haus fl. £ 6. A. 
Fir die ósterreich-ungar Provinzen mit 
Postversenduug A. 2 ö W. 
% Für Deutschland, Italien, die Donaufirsten- 
tbiimer, Serbien und die Schweiz fl. 2.30, 


nach jeder Ziehung 
2—3 mal monatlich. 
Abonnements können nur mit einem Quar- 
tale enden. 


Die Administration des 


„Central--Ziehungsblatt.' 
(605 4—6) 


za gotówkę sprzedanemi będą, zaprasza się 


bie dortige Gutsverwaltung des Herrn Grafen 

Siemieński menden. 

Vom É É. Staats=Qengjten-Depot-Gommanbo 
für Galizien und die Bufowina. 

(653 1—3) ©bwieszczenie. 

Nr. 592 C. k. Sąd powiatowy w Trem- 
bowli stosownie do uchwały c. k. krajowo- 
i handlowego Lwowskiego z 2. Lutego 1874 
| L. 6137 niniejszem uwiadamia, że na zaspo- 
kojenie sumy 1052 duk. hol. z pn. przez 
p. Wilhelma Olszewskiego wywalczonej przy- 
musowa sprzedaż źrebiąt i stadniny dnia 28. 
Lipca 1869 dłużnikowi J. K. Włodzimierzo- 
wi hr. Baworowskiemu zajętych i ocenionych 
jest dozwoloną. 

Przeznaczając do tzynu sprzedaży dwa 
termina, a mianowicie na dzień 11. i 18. 
Marca 1874 o godzinie 9. rano z tym do- 
datkiem, że powyższe ruchomości przy pier- 
wszym terminie tylko za cenę szacunkową, 
zaś przy drugim i niżej ceny szącunkowej 


chęć kupna mających z tym dodatkiem, że 
owa publiczna sprzedaż w Strussowie przed- 
sięwziętą będzie. 
Z e. k. Sądu powiatowego. 
Trembowla dnia 13. Lutego 1874. 


(123 1—3) Conenrs-Rundmaduug. 


3. 437. Bei bem Ë. É Zottoamte in 
Lemberg wird ein unentgelblicher Amts-Prac- 
ticant aufgenommen. 


Die Bewerber, melche das 17. Lebensjahr 
bereits zuriidgelegt haben müfen, haben ihre 
documentirte Gefuhe unter Jiachweijung der 
an einem Untergymnafium oder einer öffentli- 
hen Unterrealjhule mit entfprehendem Erfolge 
abfolvirten Studien und der volfommenen 
Senntnig auch der polnifhen Sprache in Wort 
und Schrift bis 20. Märg 1874 bet bem É £. 
£ottoamte in Lemberg einzubringen. 

R. Ë Lottoamt. 

Qemberg am 27. Februar 1874. 

(17 1—3) Obwieszczenie. 

L. 277. Wydział Rady powiatowej 
w Przemyślu podaje do wiadomości 
powszechnej, że w myśl $. 30. ust. o 
repr. pow. złożone zostały rachunki 
za rok 41873 i budżet na rok 1874, 
z dniem 20. lutego 1874 w kance- 
laryi Wydziału powi: towego do przej- 
rzenia dla opodatkowanych. 

Z Wydziału kady powiatowej, 

Przemyśl. dnia 20. Lutego 1874. 
W zastępstwie prezesa Rady pow. 
Szaszkiewicz m. p. 
e —_— 0 OAKÓOEMEM 
¡(06 2—3) B onkars. 

L. 4. Celem obsadzenia opróżnio- 
nych posad przy urzędzie gminnym 
miasta Kut mianowicie: 

a) Sekretarza z rocaną płacą 400 
złr. i 

b) Sierżanta policyi miejskiej z 
roczną płacą 144 złr.i dodaniem mun- 
duru w naturze, rozpisuje się konkurs 
po dzień 20. Marca 1874 do wno- 
szenia podań zaopatrzonych dowo- 
dami uzdolnienia. 

Zwierzchność miasta. 

Kuty dnia 20. Lutego 1874, 


„a tym WANT 
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Piąte zwyczajne walne zgromadzenie 


c. k. uprzywilejowanego galicyjskiego 


Zakładu Kredytowego włościańskiego 


odbędzie się 


dnia 17. Kwietnia 1874 r. o godzinie 6 po południu 
w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie. 


a ZOE TO 


Przedmioty obrad: 


; I. Sprawozdanie z zarządu i stanu interesów zakładu za r. 1873. 
S 2. Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie bilansu z r. 1873. 
3. Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej o zbadaniu bilansu z r. 1873. 
4. Uchwalenie rozdziału zysku czystego z r. 1873, i oznaczenie dywidendy dla listów zastawnych. 
5. Wybór komisyi weryfikacyjnej do zbadania bilansu za r. 1874. 
Na r.eczone walne zgrowadzenie zaprasza się wszystkich w myśl ait 80 statutu *) do głosowania uprawnio- 
nych; właściciele zaś listów zastawnych, którzy mają zamiar uczestniczenia w zgromadzeniu, raczą swoje listy zastawne 
najpóźniej do dnia 17. Marca b. r. deponować: we Lwowie w kasie centralnej zakładu, lub w Wiedniu w uprz. Unicn-Banku. 
Lwów, mia 3. Marca 1874. 


Rada zawiadowcza. 


*) Wyciąg z art. BO statutu: Uprawnieni do głosu są delegaci wydziałów powiatowych i posiadacze listów zastawnych, którzy 
na 80 dni przed zebraniem walnego zgromadzenia złożyli w dyrekcyi zakłądu przynajmniej 10.000 złr, wa. w listach zastawnych zakładu, 
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